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Z walk rewolucyjnych w Grecj 


Gwałtowne zbrojenia Niemiec 


Saniochndy pancerne wojsk rządowych w drodze z Alen dn Macedonji, gdzię toczą 
się najzaciętsze Walki z-pówstańcawni. 


ewolucja grecka zenieciond 
Welska rządowe rozbiły w puch powstańców — Flota przeszła na stronę Tsalidarisa 


— Venizelos wraz z przywódcami rewolucji ucieka statkiem „Averoff“ w kierunku 
wyspy Rhodos — Manifestacje uliczne w Atenach i Salonikach 


Ateny. (PAT) Agencja Ateńska 
podaje: 

Po wkroczeniu do Serres i Demir- 
Hissaru nastąpiła tak szybka ucieczka 
sił powstańczych, że prawie niemożli- 
we było ściganie. Wydarzenia te na- 
stapiły w ciągu jednego tylko dnia. 
Oficerowie powstańczy opuszczają 
swoich żolnierzy, których terorem zmu- 
szali do wykonywania rozkazów. To 
też ci obecnie masowo poddają się 
Straże przednie zajęły Dramę i zbliżyły 
się do Kawalli, gdzie przywrócono już 
władzę rządu legalnego. 

W całej Macedonii wschodniej u- 
rzędują już władze cywilne jak i woj- 


Zbliżają Si 


Z za 


Warszawa, 12 marca. 

Stałą się w ubiegły piątek rzecz nie- 
słychana. 

Przy pierwszem czytaniu rządowego 
projektu ustawy o podniesieniu nad- 
zwyczajnego dodatku do podatków bez- 
pośrednich z 10 proc. na 15 proc. zabrał 
głos w Sejmie poseł Miedziński i w 
imieniu B. B. W. R. sprzeciwił się ka- 
tegorycznie powiększaniu obciążenia 
wsi, zapowiadając, iż klub jego zmieni 
przedłożenia rządowe w ten sposób, że 
wspomniana wyżej podwyżka nie obej- 
mie podatku gruntowego. 

Według obyczajów parlamentarnych 


skowe wierne rządowi. Oficerowie po- 
wstańczy zabrali z kas banków Grecji 
w Serres 60 milionów drachm i uciekli 
mając nadz'eję. że uda im się skryć w 
Kawalli. Min. wojny gen. Kondylis, 
który dowodzi armią rządową, przybył 
wczoraj wieczorem do Kawalli. Wobec 
zakończenia operacyj wojskowych, po- 
wraca on dziś rano do Aten. 

Paryż. (PAT.) Agencja Havasa do- 
nosi z Aten, że do chwili zajęcia miasta 
Serres zanotowano tam 11 zabitych, w 
tem dwie osoby cywilne oraz 23 ran- 
nych. 

Rząd grecki domaga się od bułgar- 
skiego, aby zbiegli powstańcy zostali 


W źłnia 26 hm. nastapi w Szczeejnie =puszrzenie na wodę nowega parowca niemiet 


) kiego „fannanberg', przeznaczonego specjalnie dla Prus Wschodnich 


odosobnieni, a zabrane przez nich pie- 
niądze publiczne były skonfiskowane. 

Drugi okręt powstańczy, który pod- 
dał się rządowi w zatoce Kassandra, 
otrzymał rozkaz udania się do Salo- 
nik. Powstańcy w Macedonji mieli 
zbiec specjalnym pociągiem, zatrzy- 
manym jednak w  Aleksandropolis. 
Według innych pogłosek, ucieczka na- 
stąpiła w łodzi podwodnej. 

Cała flota powstańcza. poddała się 
rządowi z wyjątkiem krążownika 
„Aweroff” i jednej łodzi podwodnej. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Donosza z 
Aten, że w ciągu środy spodziewana 
jest zupełna likwidacja powstania w 


Grecji. Sytuacja w Macedonji t Tracji 
jest już ostatecznie wyjaśniona. 

Jak słychać, Venizelos widząc bez- 
nadziejność swych wysiłków, przygo- 
tował już samolot, na pokładzie które- 
go zamierza udać się z Krety do Tur- 
cji lub Egiptu. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Los-floty po- 
wstańczej jest przesądzony, Oficerowie 
zwolennicy Venizelosa, udali się na 
pokład krążownika „Awveroff”, który 
podniósł kotwicę i wyruszył w niewia- 
domym narazie, kierunku. Niewątpli- 
wie pragnie on przedostać się do jed- 
nego z portów zagranicznych, gdzie 
wszyscy rewolucjoniści, a- szczególnie 
przywódcy ukryją się przed władzami 
greckiemi. 

Wiedeń. (Tel. wł.) — Krążownik 
„Aweroff”, według  nadeszłych: tutaj 
wiadomości, opuścił, Kretę w ciągu no- 
cy. Na pokładzie jego znajduje się Ve- 
nizelos oraz admirał Demeęsticha, b. 
minister skarbu Maris i liczni przywód- 
cy rewolucjonistów. 

Władzę na Krecie przejął z powro 
tem gubernator Apositis, którego re- 
wolucjoniści więzili wraz z innymi u- 
rzędnikami, wiernymi rządowi. 


e wybory: niech żyje chłop! 


kulis polityki parlamentarnej B. B. W. R-u 


zaatakowanie projektu rządowego za- 
raz przy pierwszem czytaniu jest wyra- 
zem ostrej opozycji. Stronnictwa, nie 
należące do większości rządowej, bar- 
dzo często przepuszczają milcząco w 
pierwszem czytaniu różne sprawy, któ- 
re zwalczają dopiero w komisjach i na- 
stępnie w drugiem czytaniu. Tem zna- 
mienniejsze było opozycyine wystąpie- 
nie przedstawiciela klubu rządowego. 
który dotychczas swoje zastrzeżenia 
przeciwko pewnym projektom rządo- 
wym z reguły załatwiał na forum we- 
wnętrznem, a mianowicie na posiedze- 
niach t, zw. grup, w których biorą u- 


dział także przedstawiciele rządu. 

Dlaczego i tym razem nie zastoso- 
wano tego wypróbowanego domowego 
środka? 

Aby odpowiedzieć na to pytanie, 
musimy przedewszystkiem ustalić 
przedmiot sprawy. 

Caly wymiar podatku gruntowego 
wynosi około 60 miljonów. Pięć procent 
tej sumy, których domaga się od wsi 
przedlożenie rządowe, stanowi zaledwie 
trzy miljony. Nie ulega wątpliwości, że 
w stosunku do gospodarczego położe- 
nia rolnictwa i nędzy, panującej na wsi, 
każdy nowy ciężar, a więc i-trzymiljo- 


nowy, stanowi pogorszenie istniejące- 
go stanu rzeczy. Z drugiej jednak stro- 
ny trzeba zaznaczyć, że podwyższenie 
dodatku do podatku gruntowego z 10 
proc. na 15 proc. byłoby obciążeniem 
mniejszem, aniżeli niefortunny poda- 
tek bibljoteczny, którym nie tak je- 
szcze dawno „Sanacja“ chciała uszczę- 
Śliwić naszego chłopa. 

Kryzys, dający się szczególnie we 
znaki rolnictwu, trwa już pięć lat. Błęd- 
ną politykę gospodarczą i. podatkową 
rządu i jegó obozu w początkach kry- 
zysu można do pewnego stopnia wytłu- 
maczyć t. zw. teorję « „krótkofalową , 


a2 = ORĘDOWNIK, czwartek, 


dnia 14 marea 1935 = 
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streszezająacą się w nadziei, że kryzys 

będzie trwał krótko 1 przeminie auto- 

matycznie, ustępując miejsca nowej fali 
pomyślności. 

Ale już w r. 1932 rząd p. Prystora 

przerzucił stę do teorii „długofalowej” 

i opracował na jej podstawie program 

„równania na rolnictwo". Pomimo jed- 

nak tego programu klub B. B, na ży- 

czenie rządu powiększył znacznie cię- 
żary podatkowe wsi o daninę majatko- 
wą i podatek interwencyjny, pod które- 

mi to nazwami kryje się bardzo poważ- 

ne podwyższenie podatku gruntowego. 
„„Gowięcej Niedawno rząd wniósł do 

Sćjmu projekt reformy podatku grun- 

towego. który to projekt — zdaniem 

znawców -- kryje w sobie możliwości 
powiększenia obciążenia rolnictwa. 

Gdyby nawet. jak twierdzą sfery rządo- 

we, ogólna suma podatku gruntowego 

nie miała przez tę reformę ulec 
zmianie. to i tak zniesienie dotychcza- 
sowej progresji, stanowiące ulge dla 
większych gospodarstw rolnych, ozna 

cza zwiększenie obciążenia średnich i 

mniejszych. 

Klub B. B. przed trzema j dwoma 
laty nakładał posłusznie nowe podatki* 
na wieś i nie wystąpił z zastrzeżeniami 
przy pierwszom czytaniu nowego pro- 
iektu podatku gruntowego, a dopiero 
teraz w demonstracyjny sposób, na wy» 
ścięi z opozycja, stanął w obronie wsi 
przeciwko zakusom rządowego fiskali- 
ZM, 

Jak wyżej powiedzieliśmy, klub „sa- 
nacyjny* ma zawsze, a więc i w danym 
wypadku, możność uzęodnienia swego 
stanowiska z rządem w sposób dyskret- 
ny, na terenie wewnętrznym. Jeżeli 
obecnie zastosowano demonstrację, to 
dlatego, że chodziło o publiczne zama- 
nifestowanie troski o los chłopa. 

O gospodarczych wynikach programu 
„równania na rolnictwo" mieliśmy 
sposobność wszechstronnie się wypo- 
wiedzieć, Krótko mówiąc, program ten 
nie został zrealizowany. a nawet dał 
saldo dla rolnictwa jeszcze bardziej u- 
iemne, aniżeli poprzednia polityka 
„krótkofalowa”, 

Obecnie, zamiast „równania na rol- 
nietwo'. mamy „równania na chłopa”. 
Że to nie jest jedna i to samo, tego do» 
wodza dekrety oddłużeniowe 1 wyraź- 
ny konflikt między konserwatystami 
rządowymi a ministrem rolnietwa p. 
Poniatowskim. w sprawie cen ziemi i 
parceiacji,. 

„Równanie ia chłopa” to nie gospo” 
darczy, ale polityczny program obozu 
rządowego. Powiedzmy wyrażniej — 
program wyborczy. Zbliżające się wy- 
bory skłoniły klub B. B. do wystanpie- 
nia w roli obrońcy chłopa — nawet 
wbrew rządowi. 

Są w sanacji” wcale silne i liczne 
ugrupowania, które to „równanie na 
chłępa" gotowe sa przeprowadzić na- 

, wat wspólnie z ludoweami, Ale o tem 
już Innym razem. M.K 


4 T Zz 


W wykonaniu art. 14 traktaty laterań- 
skiego, wa władanie Stolicy Świętej powró- 
cił przyległy do bazyliki Świętych Aposto- 
tów budynek niegdyś zamiószkały przez 
ez tymi U, w okresie, kiedy by? kardyna- 
am. 


. 
* . 

Rada komisarzy ludowych uchwaliła 
podnieść wymiar podatku zbożowego dla 
tych gospodarzy, którzy prnwadan indywie 
dualne gospodaretwo o 50 dp 100 proc, wy- 
żej, niż dla gospodarzy  skolektywizowae 
nych, Dotychczas było do 25 proc, chłopów, 
którzy pomimg sżykan nie chcieli wstąpić 
do kołchozów i ciagle gospodarowa!} na 
wlasnych zagonach, Wskutek nowych za- 
rządzeń gospodarka ta będzie uniemożli- 
wiona i zarządzenie ta właściwie zniewala 
gospodarzy do wstąpienia do kołchozów. 

. . * 

Litewskie Centralne Biuro Statystyczne 
as 
Litwy: w d 
siadała 2.4 


zkańców — 1.190.534 
Kownie 

m 54,478, męż: 
ieżu — 21 106 

i Kłajpodzie 


3 * 
Wskułok wielkich opadów śnieżnych 
wo Francji, na wielu linjach kolejowych 
przerwano komunikację: 
* > a 
Plamo strassbitrskie „Renublique* por 
daje cały szereg informacyj w sprawie 
mniqcej nastanić reorzanizacii miniater- 
stwa wojny (Reichswehry). Reorganizacja 
ta ma półść w kierunku zwiększenia bojo- 
wej wartości armji niemieckiej. 
* A . 
Komunikacja z Turcją na, Czarnem 
Morzu zostałą przerwana ze względu na 
silna Moreq, 3 7 


20 wypadków pobicia przeciwników politycznych — Znamienne wystąpienie Fórstera 


Gdańsk. (Tel. wł.) W Gdańsku 
rozpoczął się tydzień szkolenia urzęd- 
ników w duchu narodowo-socjalistyc 
nym. Na inauguracji w Sporthalle we 
Wrzeszczu przemawiał m, in. Gauleiter 
N. S. D. A. P. Albert Förster. W prze- 
mówieńiu swem p. Förster zaznaczył, 


że każdy urzędnik w Gdańsku musi 
bezwzględnie stać w jednym szeregu 
z narodowymi socjalistami. Według p- 
Fórstera, wobec zbliżających się wybo- 
rów do Volkstagu, nie wolno żadnemu 
urzędnikowi wspierać separatystów. 
Kto stroni od narodowych socjalistów, 


Sensacyjne aresztowanie w Gdyni 


Afera Towarzystwa Budowy Osiedli 


Gdynia. (Tel. wt). Dużą sensację 
wywołał w Gdyni fakt aresztowania 
Henryka Jeziorowskiego, b. dyrektora 
Towarzystwa Budowy Osiedli. Aresz- 
towanie Jeziorowskiego stoi w związku 
z głośną aferą T. B. O, 

Zaznaczyć należy, że aresztowany 


Jeziorowski jest osobistym przyjacie- 
lem wysoko postawionej osobistości „5a- 
neyjnej*. Jako główny bohater afery 
T. B. O., Jezlorowski liczył na protek- 
cię i wpływy wysoko ustosunkowanych 
osobistości w Warszawie, do których 
miał dostęp. 


Wybryki w Polskiem Radjo 


Spaeker gwarą ulicznikowską 


Łódź, 12,3, Polskie Radjo pozwo- 
liło sobie na nowy nietakt, mówiąc o- 
czywiście oględnie. Onegdaj w cza- 
sie nadawania komunikatów praso- 
wych ministerstwa spraw zagranicz- 
nych dia naszych placówek zagranicz- 
nych spaeker użył pod adresem Obozu 
Narodowego następujących słów: W 
Poznaniu endeki zniszczyli bibljotekę 
dziecinną, a w Łodzi teatr robotniczy. 
Kndecy mają ciasne głowy i chowani 
są w ciemnicy, Najlepsza na nich ra- 
da, to kaftan bezpieczeństwa”, 

Radjosłuchaczom podajemy do wia- 
domości, iż radni narodowi w Łodzi 


napada na Obóz Narodowy 


podwyższyli subwencję dla „Teatru 
Robotniczego“ o 20 tysięcy złotych. 
Puszczanie więc w świat takich 
bzdur ośmiesza tylko tych, którzy u- 
siłują poderwać autorytet Obozu Na- 
rodowego. Komunikat, o którym wy- 
żej mowa, był dokładnem  streszcze- 
niem artykułu wstępnego p, Stpiczyń- 
skiego ostatniego numeru  „sanacyj- 
nego“ Kurjera Porannego", 

Wyrażenia zaczerpnięte z gwary u- 
liczników, a skierowane pod adresem 
Obozu Narodowego, pozostawiamy bez 
odpowiedzi. Opinja publiczna sama o 
tem wyda właściwy sąd. 


Rewolucja grecka zgnieciona 


Uszędówt 
WYCH = 
— Venizelos wylądował na wys 


potwierdzeie zmeycteskiego pochodu wojsk rządo- 
cieczka powstańców. 


ze statków „Pireus“ i „Leon“ 
Kasos — Statek „Areroff* 


oddał się do dyspozycji rządu 


Ateny. (Tel. wł.) Agencja ateńska 
wydała w południe komunikat oficjal- 
MA 
potwierdza odniesione przez wojska na 
calej Unit zwycięstwo, Rewolucjoniści 
cofnęli się ku granicy, którą albo prze« 
szli lub poddali się zupełnie, W całym 
kraju panuje obecnie znown spokój 
i porządek. Również wszystkie wyspy 
znalazły się znów w posiadaniu władz 
rządowych. Krążownik „Aweroff”, na 
którego pokładzie ulotnili się wszyscy 
przewódcy rewolucji z Venizelosem na 
czole, wypłynął na pelna morze ı uda? 
się na wody włoskie w kierunku wyspy 
Rhodos. 

O przebiegu decydującej akcji wojsk 
rządowych w ciągu poniedziałku ogło- 
szony został ponadto komunikat mi 
nisterstwa, w którym stwierdza się, że 
Macedonja obecnie cała znalazła się w 
rękach rządu dzięki energicznej i sprę- 
żystej interwencji wojsk rządowych, 
które już w 24 godziny po zadaniu po- 
wstańcom decydującego ciosu mogły 
przejąć w swoja ręce tereny i wyspy, 
zajęte przez powstańców. 

We wtorek o godz. 3.30 rano torpe- 
dowce „Stanoze”, „Psara” i „Leon“ na- 
dały do Aten depesze radjowe, zawia- 
damiając władze marynarki o opu- 
szczeniu statków przez wszystkich re- 
wolucjonistów, Równocześnie łódź pod- 
wodna „Nereus“ zawiadomiła wojska 
rządowe, że po opuszczeniu jej przez 
oficerów:powstańców pozostaje do dys- 
pozycji rządu, Równocześnie torpedo- 
wiec „Psara* zawiadomił władze rza- 
dowe, że powstańcy wypuścili na wol- 
ność wszystkich zakładników i uwię- 
zionych w czasie rewolty w poszcze- 
gólnych miejscowościach w Macedonji 
oraz na wyspach, a szczególnie na Kre- 
cie, trzymanych przez czas trwania 
rewolucji w migsianin w Kanea. Pomię- 
dzy nimi znajduje się szereg oficerów 
marynarki, którzy pozostali wierni 
rządowi. Przejęli oni obecnie komendę 
nad opuszczonymi przez powstańców 
statkami. 

Przewódca organizacji republikań- 
skiej „Obrońców republiki" i jeden ze 
współpracowników Venizelosa, dziala- 
jacy głównie na terenie Aten, ukrywał 
słę w stolicy w czasje trwania rewolu- 
. Obecnie, po upadku ruchu rewołu- 


cyjnego, oddał się sam w rece rządu. 
Z okazji zwycięskiego pochodu 


w którym ostatecznie urzędowo , wojsk rządowych i ostatecznego zgnie- 


cenia ruchu rewolucyjnego w eałym 
kraju, a szczególnie w Atenach i w Šā- 
lonikach oraz innych miastach pro- 
wincjonalnych, jak mówią komunika- 
ty oficjalne, panuje wielka radość 
wśród ludności. Miasta uroczyście 
przybrane są zielenią i flagami Wszę- 
dzie odbywają się specjalne uroczy- 
stościowe zebrania i pochody. 

Ateny. (PAT.) Agencja ateńska 
donosi, że dziś o godz, 3,30 radjostacja 
nteńska przyjęła radjogram, nadany 
z torpedowca „Psara”, donoszący, iż 
zbuntowani oficerowie na torpodow= 
cach „Psąra” j „Leon“ oraz na łodzi 
podwodnej „Pireus“ opuścili potajem: 
nie statki, pozostawiając załogę bez 
dowództwa. Trzy te okręty oczekują 
rozkazów rządu w zatoce Sudo. 

Drugi radjogram z  torpodowcą 
„Psara* donosi, że wszyscy zakładni- 
cy trzymani w Kanei, zostali zwolnie: 
ni, w tej liczbia kilkunastu oficerów 
marynarki, którzy pozostali wierni 
rządowi, a których powstańcy areszto+ 
wali w arsenale. Oficerowie ci objęli 
stanowiska na okrętach, porzuconych 
przez zbuntowanych oficerów. 


Przywódca organizacji obrony re | 


publiki, gen, Paluolas, który działał 
w Atenach na rzecz Venizelosa į któ: 
ry uki się do wczorajszego wie- 
czora, dziś rano odda) się do dyspozy+ 
cji władz. 

Ateny. (PAT.) Załoga krążowni- 
ka „Averoff* wysadziła na ląd na wy- 
spie Kasos w Dodekanezie Venizelosa 
i innych przywódców powstania. Nie- 
zwłoeznie potem krążownik zawrócił 
do arsenału w Gałaminie i oddał się 
do dyspozycji rządu greckiego. 

Marsylja. (PAT.) Gen. Plasti- 
ras, który przybył tuʻo północy z Brin- 
disi, odjechał dziś rano w niewiaądo- 
mym kierunku. 

Ateny, (PAT). Łódź podwodna, na- 
leżąca do powstańców, przybiła do 
wyspy Patmos (na morzu Egejskiem, 
należy do grupy Sporadów). Władze 
internowały całą załogę łodzi. złożoną 
z 8 oficerów, kilkunastu marynarzy 
i jednego cywilnego 


wizy konsularnej. 


mówił dalej p. rster, ten stroni od 
Niemiec. ; 
Powyższe wystąpienie p. Alberta. 


Fórstera stoi w jaskrawej sprzeczności 
z oświadczeniem oficjalnem prezydeń- 
ta Greisera, który zapewniał, że wybo- 
ry odbywać się będą bez wywierania 
specjalnego nacisku. Równocześnie z 
podańem wystąpieniem p. Alberta. 
Fórstera szerzy się w Gdańsku fala 
teroru. Socjalistyczna „Danziger Volks- 
stimme“ wylicza około 20 wypadków 
pobicia politycznych przeciwników 
przez członków S. A. i S. S. Te wystą- 
pienia hitlerowców łącznie z wywie- 
ranym ze wszystkich stron naciskiem 
wywołuje w Gdańsku wielką obawę 
o spokojny przebieg akcji wyborczej. 
Dziś socjalistyczna „Danziger Volk- 
stimme“ publikuje również okólnik, 
wydany przez wydział prasowy okrę- 
owego kierownictwa hitlerowców. 
tóry skierowany jest do tych Gdań- 
szczan, którzy znajdują się po za gra- 
nicami wolnego miasta, a którzy mo- 
gą w czasie obecnych wyborów korzy- 
stać z prawa oddania głosu. Ogólnie 
w Gdańsku przypuszcza się, że z tymi 
właśnie „zagranicznymi wyborcami“ 
będzie bardz dużo nadużyć, gdyż hi- 
tlerowcy, rozporządzając całym apa- 
ratem administracyjnym, będą mogli 
na listach wyborczych zamieszczać 
długie szeregi nazwisk, zamieszkałych 
na terenie Rzeszy, dopuszczając ich w 
ten sposób do głosowania. Mogą oni 
tem samem podwyższyć znacznia za- 
powiadane i spodżiewane zwyci 
stwo. (p) 


Sytuacia na Kubie 


Havana (PAT). Strajk na Kubie 
ma charakter powszechny. Biorą w 
nim udział robotnicy, wolne zawody, 
przemysł i handel. 


śmierć 9 narciarzy 


-Lawina śnieżna” 
18 narciarzy. *9-% 
nich poniosło ierć, . 

Wiedeń. (PAT) Pośród 9 nar 
ciarzy, którzy padli ofiarami lawiny 
w pobliżu Schladning, znajdowały się 
cztory młode dziewczyny. 


Nadzorcy sądowi na Siąsku 


Katowice. (Tel. wł.). Z listy Zw. 
Powstańców Śląskich został wykluczo- 
ny Robert Jarczyk, który na posiedze- 
niu Sejmu w dniu 8 lutego wystąpił 
w sposób bardzo stanowczy przeciwko 
gospodarce nadzorców sądowych w 
przemyśle śląskim. Jarczyk należy da 
B. B. 


Liczba bezrobotnych 
bez zmian 


Warszawa, 12.3, Dnia 9 b, m 
zarójestrowano na terenie całej Rzeczy» 
pospolitej 517.048 =hezrobotnych, co o- 
znacza wzrost o 755. Na terenie War: 
szawy zanotowano 38,701 — plus 248, 
na terenie Łodzi 43.737 — minus 1.118. 
W okręgu łódzkim 13.888 — minus 46. 
W Sosnowcu 28.000 — minus 365, na 
G. Śląsku 129.084 — plus 246. W Po- 
znaniu 33.351 — plus 569. (w) 


Ulgi celne 
na towary z Angiji 


Warszawa, 12. 3, Od 14 mai 
wchodzą w życie przewidziane w trak- 
tacie handlowym konwencyjne ulgi 
celne ną importowane do Polski towa- 
ry angielskie, Wszystkie urzędy cel- 
ne otrzymały już odpowiednie instruk- 
cje z wykazem towarów angielskich, 
podlegających taryfie ulgowej. 

Niektóre towary angielskie korzy 
stają ze zniżek konwencyjnych także 
wówczas, gdy zostały nadane do Pol- 
ski w kraju trzecim. Władzom cel- 
nym musi być przedstawiony łowów, 
że towary te przez cały czas przecho 
wywanią w obcym kraju nie były tam 
oclone i wypuszczone do woinego ©- 
brotu. Przy odprawie celnej takich 
towarów angielskich należy przedło- 
żyć odpowiednie zaświadczenie władz 
celnych lub eksportowych kraju trze- 
riego. WATER E jo wolne jest oi 
w , 
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Echa zbrodni szpiegów żydowskich 


Tajemnice murów więziennych w Sieradzu 


Tragedja nauczycielki Kowalskiej — Pobity więzień popełnia samohójstwo — Przykry epilog „zabawy“ dwóch 
amantów — Kobieta - więzień wykupiona za 2000 złotych rubli — Wszystko jest dziełem przypadku — 0 spra- 
wiedliwość 


Józef Perliński, 

b. inspektor więzienia w Sieradzu 1 Moko 

towie, Który notował treść zbrodniczego 

oskarżenia Żydów Mehla i. Tekowicza, 

skierowaną przeciw Ś. p. Beckierawi, 
Skrzypińskiemu i Bobrowskiemu. 


Krotoszyn, 11 marca 
IL. 

— Tak więc — ciągnął dalej Per- 
liński — niezrozumiały jest dla mnie 
fakt, w jaki sposób mogło powstać 
ponowne oskarżenie przeciw ś. p. Be- 
kierowi, Skrzypińskiemu i Bobrow- 
skiemu o sprawę, która już została 
definitywnie przesądzona. No, ale kro- 
niki z czasów wojennych zawierają 
wiele takich niezrozumiałych zdarzeń 
iw danym więc wypadku komendan- 
tura wojskowa w Sieradzu, która przy- 
była wraz ze swoim pułkiem po nas, 
mogła działać po swojemu, Mojem zda- 
niem, jednak musiał tu mieć wpływ 
nacisk zewnętrzny Żydów Mehla i Ic- 
kowicza, którym, jak widać z dalszego 
przebiegu sprawy, zależało na zemście. 

— Rozstałem się z Sieradzem szyb- 
ko i chociaż po kilku tygodniach po- 
wróciłem znowu do tego miasta już w 
charakterze inspektora więzienia, to 
jednak na sprawę trzech niewinnie 
skazanych Polaków na śmierć już się 
nie natknąłem. Tłumaczę sobie to tem, 
że społeczeństwo miejscowe zbyt było 
zatroskane nowemi kłopotami, że o 
rzeczach dawnych szybko się zapomi- 
nało. Zresztą tragedja $, p. Bekiera, 
Skrzypińskiego i Bobrowskiego mogła 
nurtować i napewno nurtowała w spo- 
łeczeńctwie, ale my, urzędnicy woj- 
skowi, byliśmy tak odgrodzeni od ży- 
cia społeczeństwa, że mogliśmy nie 
znać jego trosk i kłopotów... 

— Więzienie sieradzkie, które było 
świadkiem tragedji trzech niewinnie 
skazanych Polaków na śmerć, mogło- 
by powiedzieć o niejednej zbrodni, 
jaka się dokonała w jego murach. Le- 
ży ono blisko rzeki Warty w parku, a 
przerokiene zostało przez Rosjan z fa- 
bryki sukna. Dzieli się na dwie części, 
z których jedna przeznaczona jest dla 
mężczyzn, druga zaś dla kobiet, Pomie- 
ścićóby w nim było można około 600 
więżniów. Na kilka dni przed zajęciem 
Sieratza przez Niemców zostali więź- 
niowie częściowo zwolnieni, resztę zaś 
zabrali Rosjanie ze sobą. 

— Gdy więzienie objęli w swoje po- 
sładanie Niemcy, dyrektorem został 
mianowany rotmistrz Briitsch, który 
przed wejną był dyrektorem więzienia 
w Bytomiu. Jako fachowych inspekto- 
rów przydzielono mu dwóch asysten- 
tów z zaboru niemiechiego z więzienia 
we Wronkzch i Kiwowsu, w osokach 


| 


pp. Stefaniaka i Hildkego i fachowych 
dozorczyń z Bytomia p. Lerch oraz U- 
liczki. Później przydzielono z wojska 
4 Bawarczyków, 2 Ślązaków, 3 Poznań- 
czyków i jednego Hambarczyka jako 
pełniącego służbę inspektora więzien- 
nego. Resztę personelu stanowili do- 
zorcy z zaboru rosyjskiego i parę osób 
prywatnych. 

— 0 gehennie więźniów, którzy tu 
przebywali, dałoby się wiele powie- 
dzieć. Jak we śnie przypominam sobie 
tylko pewne fakty, które rzucą snop 
światła na to, co się w nich działo, 
1 pośrednio, być może, uwypuklą tło 
zdarzeń sprawy niewinnie skazanych 
Polaków na śmierć, 

Wojenna Sprawiedliwość nie- 
miecka polegała na bezgranicznem tę- 
pieniu rzekomych zdrajców i wrogów. 
Władze wojskowe niemieckie węszyły 
na kaźdym kroku przestępstwo. Chęt- 
nie korzystano z najbłahszych dono- 
sów, przeprowadzano rewizje, dokony- 


OBROŃCY PRAWA I PRZYSIĘGI ŻOŁNIERSKIEJ 


bronił nieugięcie prawa i staną” na stano 
ników musi być zdławiona. Od lewej ku 


daris, min. marynarki adm. Hadżikvriakos oraz min. lotnictwa Szinas. 


RZĄD TSALDARISA 


wano aresztowań, a winnych czy niez 
winnych zamykano w więzieniu, które 
regulaminowo było przeznaczone na 
„odzwyczajenie" zatrzymanych od 
przestępstwa. Los tych, którzy się tutaj 
dostali, był straszny. Bito więźniów 
przy lada okazji i maltretowano, cho- 
cież regulamin na to nie zezwalał. Pa- 
miętnym dla mnie na całe życie będzie 
fakt, gdy inspektor Stefaniak pobił 
rewnego dnia jednego z więźniów do 
utraty przytomności, Więzień ów w 
kilka godzin potem dokonał samobój- 
stwa. Maltretowani więźniowie usi- 
łowali domagać się zmiany stosunków, 
ale próżne były ich zabiegi. Niety?1:0, 
że nic się nie zmieniło, ale w dodatku 
Skarżący Się narażeni byli na dalsze 
szykany. 
Sam dyrektor więzienia rotmistrz 
Briitsch był człowiekiem dobrym. Pro- 
| wadził nawet specjalną politykę, po- 
nieważ chciał stanowisko dyrektora 
więzienia zatrzymać na zawsze.. 


że rewolta Venizelosa i jego poplecz- 
min. wojny Kondylis, premier Teal- 


Miasto odebrane z rąk bandyłów 


Po stronie japońskiej padło 30 żołnierzy 


Mukden. (PAT.) Oddziały japoń- 
sko-mandżurskie zajęły miasto Tang- 
Czong, położone o 130 kim. na północo 
wschód od Charbina. W niedzielę na 
to miasto napadli chińscy bandyci, 
którzy splondrowali całe miasto, u- 
prowadzili wielu mieszkańców i 


Parlament angielski nie myśli potępiać 


„Białej 


Wniosek Labour Party przepadł x kretesem 


Londyn. (Tel. wł.) W angielskiej 
izbie gmiu przeprowadzono dyskusję 
w sprawie „Białej Księgi". Ze strony 
rządu jako mówca generalny wystąpił 
wicepremjer Baldwin. Zaznaczył on, 
że „Biała Księga“, która wywołała tak 
różnorodną reakcję, nie zawiera rzeczy 
nowych, a zestawia tylko to, co już 
dawniej w tej sprawie było powiedzia- 
ne. Wicepremjer Baldwin oświadczył 
ponadto, że Anglja musi myśleć o wła- 


„Rehabilitacja“ Schleichera 


Paryż. (PAT). Berliński kore- 
spondent „Matin'a” donosi, że za wie- 
dzą gen. Blomberga jako ministra 
Reichswehry odbyło się w dn. 28 lute- 
go uroczyste zebranie zgórą 200 wyż- 
szych oficerów Reichswehry, na którem 
miano dokonać relabiltacji pamięci 
gen. Schleichera. Przemówienie na 
cześć gen. Schleichera wygłosił mar- 
szałek Mackensen. 


wzniecili liczne pożary. Przy zajmo- 
waniu miasta po stronie japońskiej 
padło 30 żołnier: a wielu odniosło 
rany, W ręce wojsk japońsko-mand: 
żurskich wpadło tylko 52 bandytów, 
ta zaś uciekła. 


Księgi” 


snem bezpieczeństwie, Rządowi chodzi 


nietyle o powięk: nie liczebności ar- 


mji, ile o zapewnienie jej należytej 
sprawności. 

Następ: po przemówieniach 
przedstaw. li opozycyjnej Labour 


Party (Partji Pracy), oraz partji rządo- 
wej i rządu wniosek Labour Party, po- 
tępiający „Białą Księgę", 
424 głosami przeciw 79. 


odrzucono 


Nominacje w sądownictwie 


Warszawa, ł2.3. Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej podpisał 443 nomina- 
cje na stanowiskach sędziów i proku- 
ratorów. M. in. Aleksander Baziński, 
dotychczasowy wiceprezes sądu okręgo- 
wego w Poznaniu, został mianowany 
sędzią Sądu Najwyższego. Sędzia są- 
du apelacyjnego w Poznaniu Witold 

| Kanzner mianowany został wicepreze- 
sem Sądu Apelacyjnego w. Poznaniu. 


— Najgorzej w więzieniu przedsta- 
wiało się samo odżywianie więźniów. 
Gdyby stosowano regulamin, więźnio- 
wie mogliby żyć spokojnie i nie byłoby 
tyle strasznych tragedyj, jakie notują 
karty więzienne. Wiele z więźniów po- 
u zało. Nofowano wówczas, że wię- 
zú zmarł na suchoty. Było to jed- 
nak co innego. Duża liczba zgonów i w 
więzienin sieradzkiem i w mtokotow- 
skiem tłumaczyła się przedewszyst- 
kiem niedostatecznem odżywianiem. 
Nie dostarczano więźniom potrzebnej 
ilości tłuszczu, wskutek czego ciało nie 
otrzymywało odpowiedniego ciepła, w 
następstwie zaś więźniowi zaczynały 
puchnąć nogi, puchlizna szła dalej do 
serca i więzień umierał. 

W taki sposób umarła nauczyciel- 
ka Kowalska, skazana wraz z trzema 
innemi kobietami na dożywotnie wię- 
zienie za rzekome szpiegostwo. Pa- 
mięć mi dziś nie dopisuje, skąd zro- 
dziło się oskarżenie pod adresem tej 
kobiety. Czy istotnie wysługiwała się 
Moskalom w charakterze szpiega, czy 
też padła ofiarą zbrodniczego oskarże- 
nia — nie wiem. 

— Wypadków skazywania ludzi na 
dożywotnie więzienia, wskutek posą- 
dzenia ich o zbrodnię szpiegowską, by- 
ło wiele, Dowodem winy mogła być 
błahostka. Przypominam sobie spra- 
wę dwóch ludzi, których nazwiska nie 
pamiętam, a których aresztowanie i 
zasądzenie na 5 lat więzienia było 
dziełem zwykłego przypadku. Poszli 
oni mianowicie w zalety do jakiejś 
pani i ponieważ było ich dwu razem, 
powstało zrozumiałe w takich wypad- 
kach nieporozumienie. Amanci poczę- 
li do siebie strzelać, Żandarmerja 
wojskowa, dowiedziawszy się o fakcie, 
aresztowała obu i, ponieważ znalezio- 
no u nich broń, następstwa „zabawy” 
były smutne, 

— W jakichś okolicznościach are- 
sztowano kobietę, p. Brozdowiczową. 
Za co ją aresztowano już nie wiem, 
dość, że skazana została na 5 lat wię- 
zienia.  Miejscowemu _ proboszczowi 
bardzo zależało na uwolnieniu tej ko- 
biety, Interwenjował nawet u mnie i 
radził się, w jaki sposób możnaby ją 
uratować.  Poradziłem  zaofiarować 
zapłatę. Władze wojskowe kazały so- 
bie zapłacić zato złotem dwa tysiące 
rubli, W ten sposób i sprawiedliwo- 
ści stało się zadość i kasy zyskały tro- 
chę złota... 

O doli trzech skazańców nic w tem 
wszystkiem, co opwiedziałem, niema. 
Ich los był mi zawsze obcy i w tym 
czasie nic nie wiedziałem o tem, że 
zostali skazani na śmierć. Ale wszyst- 
ko jest dziełem przypadku. Przypad- 
kiem był fakt, że jam to prowadził 
wstępne dochodzenia sprawy, że na- 
stępnie byłem tym, który z więzienia 
mokotowskiego, po rozbrojeniu nie- 
mieckiego dozoru, wypuszczał z zam- 
kniętych cel więźniów politycznych. 
I wówczas to znown przypadkowo sta- 
nął przed moimi oczami Skrzypiński, 
któremu powiedziałem, ażeby docho- 
dził swojej krzywdy, Nie przypuszcza- 
łem, że tak długo będzie żebrał o tę 
sprawiedliwość, nie przypuszczałem 
również, że będzie musiał korzystać 
z mojej pomocy, 

W więzieniach, okupowanych przez 
władze niemieckie, rozegrało się wie- 
le tragedyj, Ofiary zbrodni żebrzą o 
sprawiedliwość, Rzeczą zdrowego mo- 
ralnie społeczeństwa jest uczynić 
wszystko, aby tej sprawiedliwości sta- 
ło się zadość, 
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Serafin nie dokończył zdania, gdyż 
nagle dał się słyszeć tupot nóg poza 
drzwiami piwnicy. W chwilę potem 
zgrzytnęła żelazna zapora i w 
drzwiach, przy świetle latarki ukazał 
się Zylicz. 

~ Gdzie dolary? — zasyczał przez 
zęby, rzucając w stronę Bąbelka zra- 
bowany przed godziną woreczek. 

— W domu, panie Karolu, w do- 
mu, jak Boga kocham! Bałem eig, że 
je zgubię w czasie naszej wyprawy, 
więc zostały w sienniku. Lecz mogę 
zaraz przynieść, — ofiarował się pan 
Serafin. 

Karol przeszył go bystrem sytojrze- 
niem czarnych oczu, pod wpływem 
czego biedny Bąbelek cofnął się w kąt 
piwnicy, szczękając zębami. 

— Tak?... więc dobrze, poszukam! 
Lecz jeśli tch nie znajdę, to bądź pew- 
nym, że nic cię już ocalić nie zdała! — 
wyrzekł Zylicz z naciskiem. — A teraz 
pisz, co powiem! — Z temi słowy po- 
dał Bąbelkowi ołówek i arkusz papie- 
ru, rozłożony na desce. 

Pan Serafin chwycił skapliwie po- 
dane przedmioty, przyjmując pozę pol- 
ną skupionego oczekiwania. 

— Kochany kuzyneczku! — dykto- 
wół Zylicz. — Ponieważ każdy ezło- 
wiek ma jakieś, właściwe sobie dzi- 
wactwa, od których i ja, do ludzkiego 
zaliczając się rodu, nie jestem wolny, 
przeto nie weźmiesz mi chyba za złe, 
że na jakiś tydzień ulotniłem się z Miz 
kuczewa. Jest to ściśle związane z pro- 
jektem naszej spółki. Bliższych wyja- 
Śnień udzielę za powrotem. Ponieważ 
jednak obawiam się, że na ten czas 
mój pokój zostanie bez opieki, a mam 
w swoich walizkach trochę enniej- 
szych rzeczy, bądź przeto łaskaw upro- 
sić Zylicza, aby do mego powrotu roz- 
gościi się w tym pokoju, co spodzie- 
wam sję, nie sprawi mu wiele kłopo- 
tu. Pozdrawia was tysiąc razy, kocha- 
jący Serafin. 

Zylicz wziął kartkę w rękę i szybko 
przebiegł ją wzrokiem. 

— Teraz tu! — podał małą, niebie- 
ską kopertę. 

Pan Serafin posłusznie wypisał a- 
dres Szlaskiego. Tamten odebrał przy- 
niesione przedmioty i bez jednego sło- 
wa opuścił wnętrze piwnicy. 

Więźniowie jakiś czas siedzieli w 
milczeniu, Dopiero, kiedy przebrzmiał 
ostatni odgłos oddalających się kro- 
ków, Bębelek podjął na nowo przerwa- 
ną rozmowę: 

— Co pan z tego wnioskuje, kócha- 
ny redaktorze? 

— To sprawa całkiem jasna, — òd- 
par! Rulski po chwili. — Czarny pra- 
gnia w ten sposób posiąść cały pański 
majątek. Przedewszystkiem gotówkę, 
wiedzęć, gdzie ją pan ukrył. 

— Jak widzę, to nawet pana zdoła- 
lem w błąd wprowadzić, — rzekł Sera- 
fin z wyraźnym odcieniem chełpliwo- 
ści. — Gotówkę mam przy sobie — 
wymówił prawie szeptem. — Nie by- 
łem na tyle głupim, by ją nosić w wò- 
reczku, od czasu, kiedy przypadkiem 
zdradziłem miejsce jej przechowania. 
Mam ją teraz zaszytą za podszewką 
surduta. 

— Cóż panu z tego przyjdzie? — 
rzekł Rulski, jak od niechcenia. 

— Jakto co, redaktorze?... — zdzi- 
wił się pan Serafin. — Czyż miałem 
dobrowolnie oddać wszystko zbrodnia- 
rzom? 

— Odda pan mimo wszystko; tak 
łatwo w pole nie dadzą się wyprowa- 
dzić. W każdym razie potrafią pańa do 
tego zmusić... 

— Ciiicho! — szepnął Bąbelek, któ- 
ry w tej chwili posłyszał jakby lekki 
stuk w kamienną podlogę. 

Umiikli obaj, nadsłuchując ż uwa- 
ga. Dochodzące odgłosy, które teraz 
obaj słyszeli, robiły wrażenie, że ktoś 
blaszanym przedmiotem potrąca o 
podłogę. 

— To tu... jak Boga kocham, — 
szepnął Serafin w ucho redaktorowi, 


głosu znajduje stę po tej stronie, 

— Szczury — rzekł Rulski głośno. — 
Często tutaj harcują. 

=~- Szczury?!... Co też pan mówi, 
jak Pana Boga kocham. Toż taka be- 
stja może ugryźć człowieka we śnie. 
Brr... toż to jest okropne, — wzdry- 
gznął się pan Serafin juź na samo 
wspomnienie. 

— Pssst! — przerwał mu teraz Rul- 
ski, wytężając słuch na nowo. — Nie, 
to jest coś innego... — wyszeptał po 
dłuższej chwili. 

— Ut... — odetchnął Bąbelek z ul- 
4 

Rulski przyklęknął į na czwóraku 
począł się zbliżać w tę stronę. skąd da- 
wały się słyszeć owe dziwne odgłosy. 
Poomacku natrafił ręką na niewielki 
przedralot, w którym bez trudu wyczuł 
elektryczną latarkę. Nim zdążył tem 
odkryciem podzielić się z Serafinem, 
coś raptownem szarpnięciem wyrwało 
mu z rąk latarkę, która następnie u- 
padła tuż obok ściany. Niezrażony tem 
Rulski odszukał ją po raz drugi. teraz 
już silniej przytrzymując ją w dło- 
niach. Jakież jednak było jego zdziwie- 
nie, gdy przekonał się, że owa latająca 
latarka uwiązana jest na długim sznu- 
rze, biegnącym od sklepienia piwnicy. 
Wodząć ręką po powrozie, natrafił w 
odległości pół metra od latarki na 
przywiązany mały zwitek papieru. 
Zdjąt go ostrożnie, poczem, odwiązaw- 
szy latarkę, wrócił na dawne miejsce. 

Pan Bąbelek tymczasem siedział 


cicho, zaszyty w ciemnym kącie piw- 
nicy. Rulski podczołgał się do niego, 
poczem, osłaniając latarkę polg sur- 


duta, =" światło zbyt silnie nie oświe- 
kap więzienia, nacisnął mały guzi- 
cze! 

— Co to jest, redaktorze? — zdu- 
miał się pan Serafin. 

— Pssst! — upomniał go Rulski. — 
Tutaj jest coś ważnego — szepnął mu, 
rozwijając zmięty zwitek papieru. 

Kartka była tej treści: 

— „Wiem wszystko. Śledzę prze- 
stępców bez przerwy. Jutro tę samą 
drogę dostarczę bliższych szczegółów 
o ich zamiarach, oraz, na wszelki wy- 
padek, dwa rewolwery. Proszę być do- 
brej myśli. Nieznajomy opiekun.” 

— Tą samą drogą... — lecz którę- 
dyż to przyszło? — zaciekawił się pan 
Serafin. 

—= Istotnie, do tej pory tegośmy nie 
stwierdziii — przyznał Rulski, kieru- 
jąc snop światła na sklepienie. 

samym mniej więcej środku sū- 
fitu widniała niewielka, zaledwie kil- 
kucentymnetrowa szczelina. 

— To przyszło tędy — objaśnił Rul- 
ski, wskazując ręką ową szczelinę. 


— Tędy?... Jakim sposobem? — 
zdziwił się pan Bąbelek. 
- Powoli, przyjacielu; zaraz tò 


wyjaśnimy. Tylko ciszej, na Boga, bo 
pan wszystko zepsuje... — upomniał 
stary redaktor, gasząc szybko latarkę. 
Bąbelek umilkł posłusznie, cierpli- 
wie oczekując wyjaśnienia zagadki. 
— Otóż nie wie pan tego, — ciągnął 
redaktor szeptem, — że latarka ta była 
uwiązana na sznurze, biegnącym z 
tamtej szczeliny. Stąd już jest prosty 
wniosek, że ktoś dła nas życzliwy zdo- 
łał otwór odnaleźć i to, cośmy dostali, 
spuścił nam tu na sznurku. Możliwe to 
było o tyle, że ponad tą piwnicą, jak 
słyszałem kiedy z rozmowy Czarnego 
z towarzyszami, są jeszcze inne lochy. 


Najwidoczniej nasz „nieznajomy opie- 
kun“ musi być dobrze zorjentowany 
we wszystkich zakamarkach podziemi, 
skoro potrafił dokładnie określić miej- 
sce naszego więzienia į odnaleźć przez 
nikogo dotychczas nieodkrytą sżczeli- 
nę. Zresztą możliwe, że była ona zasy- 
pana rumowiem, którego tu mgdzie 
nie brak, ! dopiero przez niego skrzęte 
nie oczyszczona. 

— Ale kto to być może? — zasta- 
nawiał się pan Serafin. 

— NA to trudno w tej chwili dać 
konkretną odpowiedź. Bo jeżeli ten 
ktoś, jak się wyraził, wie o wszystkiem, 
to najprostszą miał drogę donieść o 
tem policji. Jeżeli więc tego nie zro- 
bił, to musi mieć ku temu jakieś waż- 
ne powody. 

— Moż6 to jest ktoś z bandy... = 


wyraził Bąbelek przypuszczenie. = 
Zdarzają się porządni ludzie między 
łotrami. 


— Być może, chociaż wątpię, aby to 
miało miejsce. Żaden z ludzi Czarnego 
na toby się mie ważył, Zbyt dobrze 
mają w pamięci smutny koniec Trofi- 
ma. Kto raz do nich przystanie, ma już 
odwrót zapien Tak było I z Troti- 
mem, — ciągnął Rulski w zadumie. — 
Był przypadkowym świadkiem, kiedy 
mnie tu przywieźli Schwytano więc 
i.jego i więziono tuż obok, w tamtej 
małej piwnicy. Ledwie w kilka dni 
później Trofim przystał do bandy. Nic 
mu zresztą innego zrobić nie wypada- 
ło. Oczywiście, z początku był pod sta- 
łym nadzorem, Później, gdy obdarzono 
go pełnóm zaufaniem, był jedynym 
mym stróżem i dostawcę żywności. 
Í z nim właśnie zdołałem dojść do po- 
rozumienia. Umowa stanęła na tem, 
że za cenę pięciu tysięcy złotych miał 
mi ułatwić potajemną ucieczkę... A 
jednak plan nie doszedł do skutku. 
Zwykła chłopska nieufność pokrzyżo- 
wała wszystko j zgubiła Trofima. Za- 
żądał mianowicie, aby mu na tę sumę 
wystawić zobowiązanie,  Uczyniłem 
to chętnie, bez sekundy wahania. U- 
cieczka miała nastąpić nazajutrz rano. 
Tymczasem jakimś trafem, czego do 
dziś nie rozumiem, kartka owa dosta- 
ła się w ręce Czarnego... Sąd był 
krótki, doraźny. Zakneblowano ska- 
zańcowi usta, poczem wraz z przywią- 
zanym do szyi kamieniem wrzucono 
do jeziora. Mnie na trzy dni odjęto 
zwykłe porcje żywności. 

Rulski umilkł {í na dłuższy czas po- 
padł w zamyślenie. Może we wspom- 
nieniach przeżywał powtórnie minio- 
ne dni nadludzkiej udręki, jaką prze- 
chodził od pierwszych chwil uprowa- 
dzenia, a może posyłał do Boga 
westchnienie za spokój duszy nieszczę- 
śliwego Trofima... 

— Tak, Czarny umie krwawo mścić 
się za zdradę — dodał wkońcu bez- 
dźwięcznie. 

a Serafin siedział pod ścianą, jak 
skamieniały. Krótka historja Trofima 
wstrząsnęła nim do głębi. Dotychczas, 
mimo naocznych dowodów, nie mógł 
aż tak dalece źle myśleć o Zyliczu. 
Nie wyobrażał sobie, aby pòd tą ujmu- 
jaca postacią mógł się ukrywać potwór 
o nieludzkich instynktach. To wszyst- 
ko dopiero teraz stanęło przed nim w 
swej nagiej wyrazistości. 

To z nami naprawdę kiepsko, 
kochany redaktorze... — wymówił 
prawie z płaczem. 


Straszna noc Marusi 


Zapadał cichy, sierpniowy wieczór, 


tchnący już pierwszym podmuchem je- | pustkę straconych nadziej 


sieni Na puste, pożółkłe ścierniska 
kładły się białe tumany oparów, cią- 


gnących tuż nad ziemią, od krwistej | oczeretu, 


w zachodzącem słońcu toni jeziora. 
Żaden odgłos nie mmącił smetnej 
ciszy wieczora. 
Marusia stała tuż nad brzegiem 
bezedni. Bezmyślnie wpatrywała się 
w marszczoną lekkim powiewem wia- 


będąc już przekonanym, że źródło, tru powierzchnię jeziora W duszy 


miała już tylko ową głuchą, bezmierną 


Mrok spływał wolno pobrzeże 
jeżlora, pełzał wśród zeschłych badyli 
zasnuwał czarnym woalem 
strome brze 1 nasycał bezmierne 
głębiny beżedni. 

Przeraźliwa, złowieszcza jakaś cl- 
sza czalia się w ponurych, spękanych 
murach cerkwi, które kładły się brud- 
ną plamą na ciemnem lustrze jeziora. 

Š (Ciąg dalszy nastąpi.) 


Proszę wstać! 


Chybiony strzał 


Najbardziej zagorzały prolatarjacki pl 


sarz nie przekona mnia, że tylko w niri- 
nach OAK AUR się najbardziej 
nieszczęśliwi ludzie. 

Ja wiem, że oni są wszędzie. w każdej 
rodzinie, kryją pod skromnem i stronznie 
znienawidzonem mianom: „teściował” 

Ileż to atramentu wylano na te stige 
chetne osoby, ile g.omów i pobożnych ły- 
czeń ciśnięto w te osiwiała głowy, u! 
szczone na fundamentalnych korpusach 

Czyż nie są to najbardziej nieszczęśliwe 
istoty ?1 

Gdyby życzenia składane pod ich adre- 
sem sią społniły. musielibyśmy zwiększyć 
tabor karetek pogotowia. 

Prasa codzieńby pisała: „Na ulicy SR 
baki p. X. w myśl gorących pragnień zięcia 
złamała sobie na prostej drodze obie nogi. 
Nieszczęśliwą ofiarę zięć dobil na miej- 
seu“, 

albo: „Na szosie obornickiej trzech za- 
maskowanych bandytów napadło na pan 
W. Przymocowali jej da nóg wrotki. ją xi 
na eznurze uwiążali do pędzącego auta. 
Biedna kobieta straciła 50 kg. na swej was 
dze. Zachodzi poważna obawa operacji, 
gdyż serco napadniętej znalazło się rod 
pachą. Policja podejrzewa, że śprancą 
niecnego czynu jest zięć p. W. który w 
tym celu dobrał sobie kompanów", 

Do takich nieszczęśliwych ludzi należa- 
ta p. Łupowa. 

Całe szczęście, że zięć jej. głęboko w ser- 
cu krył swoje życzenia. bo mogło być nie- 
szczęścia. Wielki bowiem respekt czuł 
przed matką matki swoich dzieci. Latał do 
sklepu, drzewo znosił, prał 1 gotował. 

Gdyby mu „mama“ kazała handlować 
pomarańczami. to stanąłby przed „Ajo 
lem“ i krzyczał „trzy za zloty* mimo że 
był urzędnikiem w 10 stopniu służbowym. 

Ale stało się nieszczęście. Z.gubny a'ko- 
hoł otworzył glębię duszy } serca p. Pokor= 
nego zięcia p. Łupowej. 

Wrócił on podpity do domau 1 (o zgrozo) 
teściową handlować pomarańczami wypę* 
dzał. 

Sąsiedzi awantury takiej, jaka rozgo- 
rzałą, od 15 lat nie pamiętali, 

Pan Pokorny strzelił do. teściowej, lecz 
chybił. Sąd uznal mu ta za okoliczność ob- 
ciążającą i skazał go na jeden rok więzie- 
nia z zawieszeniem na 5 lat. kelly 


Z 


Na Inspekcji policyjnej 
— Mieszka pani sama? 
— Nie.. nie, proszę pana, mam na wy- 
chowaniu sierotę... 
— Chłopca, czy dziewczynkę? 
— Chłopca.. proszę pana! 
i Jle ma lat? 
>= Dwadzieścia... osiem! 


„GŁOS“ 


numer 5-ty 
przynosi m.in. następujące artykuły: 
Ku Odrodzeniu 
Mieczysław Suchocki 
Aktualny A p polityki populacyj- 
nej większości narodów cywilizo- 
wanych 
Henryk Żółtowski 
Męskość i kobiecość 
Ludwik Jaxa Bykowski 
RIC idee H. Świętochow= 


lego 
Stefan Sobański 
Poeta gestu wewnętrznego 
Czeslaw Piliohowski 
Przedmieścia 
Leonard Turkowski 
Dorobek muzyczny Feliksa Nowo- 
wiejskiego 
Marjan Łebkowski 
Bunt 
Konstanty Dobrzyński 
Wystawa jubileuszowa w IKS-ie 
Hilary Majkowski 
Szlakami duszy słowiańskiej 
Tadeusz Powidzki 
Reflektorem po scenie 
Remigjusz Ney 
Cena egzemplarza 30 gr. Do nabycia 
w kioskach i Kóministracji: Poznań, 
św. Marcin 65. Prenumerata półroczna 
3 zł 50 gr. kwartalna 1 zł 75 gr. — P, 
K.O, 201.410, 


Numer 60 = ORĘDÓWNIK, czwartek, dnia 14 marca 1935 = 
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Walka o łódzki samorząd 


żydzi organizują siły przeciw Ohozowi Narodowemu — Daremne trudy 


Łódź, 12 marca 


Jak wiadomo, uchwały większości 
narodowej w łódzkiej radzie miejskiej 
wywołały duży rozgłos w całej Polsce. 
co się na to złożyło? W pierwszym 
rzędzie obcięcie subsydjów, przezna- 
czonych dla organizacyj 1 instytucyj 
żydowskich. Jedno jest pewne, że gdy- 
by cięcie to zastosowano wyłącznie do 
organizacyj „sanacyjnych”, napewno 
nie byłoby tyle hałasu | wrzasku, jā- 
Kie ostatnio podnieśli Żydzi. Wypływn 
stąd wniosok, że „sanacja* bardziej 
troszczy się o Żydów, niż o swoje orga- 
nizacje, albo też Żydzi mają już takie 
wpływy w „sanacji“, że w pierwszym 
rzędzie bronią swych interesów, a po- 
tem dopiero obcych, 

„Narodowa większość w łódzkiej ra- 
dzie miejskiej przy skreślaniu subsy- 
djów kierowała się jedną zasadą, W 
okresie, kiedy zubożenie mas robotni- 
czych í chłopskich doszło do zatrważa- 
jących wprost rozmiarów wydawanie 
pieniędzy publicznych na. wszelkiego 
rodzaju organizacje i instytucje, które 
tylko są ciężarem, balastem, przyno- 
szącym więcej strat, niż zysku, jest 
nietylko niedopuszczalne, ale z punktu 
widzenia interesów narodowych 
wprost karygodne, Takiemu postawie- 
niu rzeczy nie przeciwstawi się chyba 
żaden uczciwy i rozumny człowiek. 

Przy obcinaniu subsydjów, przezna- 
czonych dla organizacyj I Instytucyj 
żydowskich narodowcy kierowali się 
jeszcze innemi pobudkami. Oświadczy- 
li Żydom i ich przyjaciołom zupełnie 
wyraźnie, że dawanie pieniędzy na ce- 
le, wrogie naródowi polskiemu, jest 
rzeczą wykluczoną. 

Ale nie o tem chcieliśmy tutaj mó- 
wić. Wszyscy niezadowoleni z tych czy 
innych uchwał radnych narodowych 
postanowili z nimi walczyć przy każ- 
dej sposobności i na każdem miejscu. 
J tak np. komisarz Wojewódzki na jed- 
nem z ostatnich posiedzeń komisji fi- 
nansowo-budżetowej, korzystając z nie- 
obecności 2 radnych narodowych, po- 
stawił wniosek przywrócenia 200 tys. 
złotych remuneracyj dla wyższych ù“ 
rzędników magistratu, absolitnie nie 
zwracając uwagi na to, że kwestia ta 
została już załatwiona negatywnie na 
jednem z poprzednich posiedzeń. 

P. komisarzowi chodziło o to, bv 
uchwałę większości narodowej uchylić 
mimo, że owe 200 tys. zł zostały prze- 
znaczone właśnie na roboty publiczne. 
Jakżeż śmiesznie wobec tego faktu wy- 
gląda hałas, który wszczęto naokoło 
słynnego wekselka na sumę 250 tys. zł, 
tę sumę, która miała być przeznaczona 
na zakup materjału budowlanego. 
Krzyczało się wtedy: „Endeki" nie chcą 
dać pieniędzy na roboty publiczne! 
Skandal!“ Teraz wyszło szydło z wor- 
ka. Któż to nie chce dać pieniędzy na 
roboty publiczne? A na cóż przezna- 
czono zaoszczędzone pieniądze w bud- 
żacie? Na prywatne telefony dla dygni- 
tarzy miejskich? Może na wyjazdy re- 
prozentacyjne, lub przyjęcia? Właśnie, 
Że na robóty publiczne. A czyja to za- 
sługa? W każdym razić nie p. komi- 
surza ani jego współwyznawców, po- 
cząwszy od Żydów, a skończywszy na 
zbankrutowanych Ch, D. 

Ale sprawa ma jeszcze odwrotną 
stroną medalu. Tak się złożyło, że na 
omawianem posiedzeniu narodowcom 
brakło 2 głosów, Jeden radny wyjechał 
do Lipska. a drugi był chory. Czyż w 
tych warunkach taki „chwyt”, jaklego 
użył p. komisarz, można uznać za bu- 
dujący? Nam się wydaje. że nie. Czyż 
przypadkowa większość może decydó- 
wać o tak ważnych sprawach, jak re- 
munerac'6? 200 tys. zł — to nie drob- 
nostka. Za taką sumę możnaby zatrud- 
nić wielu bezrobotnych. Wniosek p 
komisarza podobał się wszystkim ugru- 
powaniom z Żydami i Ch. D. na czele 
— to też HAwą włosowały one przeciwko 
BOZE Narodowemu za remuneracja- 
mi. 

Przećdźmy do innych spraw. Prasa 
żydowska prawie codziennie donosi, że 
raz ta, to znowu inna oreaniżacia zwo- 
łuia zebrania protestacyjne przeciwko 
Klubowi Narodowemu, uchwalają re- 
zoluć'e, wysyłają delegace do wo'ewo- 
dy it. d Nieuświadomiony móełby 
przypuścić. że te „udaki" rzeczywiście 
przewraca'ą świat dò kóry nóżami. 
Ekora tla protestów się sypie. O co tu 
rzeczywiście chodzi i kto wszystko in- 
śniruje? Chodzi o — interesy żydow- 
skie, a insniratorami tych protestów 
są Żydzi. W walce z Obozem Narodo- 


wym posługują się oni różnemi środ- 
kami. Sami boją się wystąpić w pierw- 
szych szeregach, posyłają więc tam 
sprzeda!'nych bd kę Z całą Sta 
nowczością twierdzimy, że gd; by ohoć 
w minimalnej części pozostawiono Sub- 
sydja na organizacje żydowskie nie by- 
loby dzisiaj tych protestów i rezolucy|. 
Żydzi się mszczą, ale bardzo niezręcz- 
mie. Współczujemy tylko tym, którzy 
dali się obałamucić j służą Żydom. 
Radziecki Klub Narodowy nie zbo- 


czy ze swej drogi ani na fotę. Jest świa- 
dom swych celów i zadań i dążyć bę 
dzie do ich realizacji konsekwentnie. 
O ile na przeszkodzie tej odpowie- 
dzialnej pracy staną siły wyższe i one 
uniemożliwią kontynuowanie dzieła 
naprawy nis na Obóz Narodowy 
spaduie za to odpowiedzialność. Roz- 
poczęte dzieło naprawy doprowadzone 
zostanie jednak mimo to do końca, bo 
tak chce opinja publiczna, a z nią nikt 
jeszcze sprawy ostatecznie nie wygrał 


Niemcy militaryzują swoje lotnictwo 


Sensacyjny wywiad » Góringiem 


Londyn. (Tel. wł.) Jedno z pism 
angielskich ogłasza wywiai z mini- 
strem Góringiem w związku z milita- 
ryzacją lotnictwa niemieckiego Mili- 
taryzacja ta nastąpić ma od I kwietnia 
b. r. Zewnętrznie objaw} się una w fak- 


cie radania lotnikom tytułów woisko- 
wych i wprowadzenia oupowiednich 
odznak. 

W wywiadzie tym mister Göring 
stara. się usprawiedliwić to „pokojowe“ 
— jego zdaniem — zarzą tenio. 


„Nasz“ Gdańsk 


— Jedno jest pewnem, że nigdy już nie będziemy potrzebowali odda- 
wać Rzesży protektoratu nad Gdańskiem. 


= Tak pan sądzi ? 


— A no, bo dawno już go nad nim objęła ! 


Nowa fala wystąpień antysemickich! 
w Moskwie 


Ludność obraża Żydów — Znnmienne zajście na prócesie 


Moskwa, (PAT). Ostatnio mamy 
do zanotowania w Z. S. R. R. nową fà- 
lę występień antysemickich, W mia- 
steczku Pierowo, w okolicach Moskwy, 
młody Inżynier sowiecki Timoflejew 
oraz jego żona na tle zatargu mieszka- 
niowego pobili Żyda inż. Karapasowa 
oraz jego matkę, wymyślając im sło- 
wami w rodzaju „żydowska mordo" 
1t.p. a także rzucali ekskrementy 
ludzkie do naczyń z wodą do picia. 


Podczas procesu sędzia wyraźnie sta- 
nął po stronie oskarżonych, ośmie- 
szając Żydów, co spotkało się z gorg- 
cym aplauzem publiczności, która 
przeszkadzała w składaniu zeznań 
świadkom oskarżenia narodowości ży- 
dowskiej. Oskarżonych uniewinniono. 

Z ukraińskiego instytutu komuni- 
stycznego w Charkowie wydalono stu- 
dentkę za wielokrotne wystąpienia an- 
tysemickie. 


Skarga marszałka Trąmpczyńskiego 


Zasadniczy wyrok Najwyższego Trybunału Admi. 
nistracyjnego 


Warszawa, 12. 3. Dzisiaj Naj- 
wyższy Trybunał Administracyjny ©- 
głosił wyrok w sprawie skargi posła 
Wojciecha Trąmpczyńskiego o wypła- 
cenie djet poselskich za czas od | wrze- 
śnia do 1 grudnia 1930 r., t. j. od chwili 
rozwiązania trzeciego Sejmu do zwoła- 
nia czwartego Sejmu, w którym to cza- 
sie poseł Trąmpczyński pełnił funkcję 
członka komisji kontroli długów pań- 
stwowych. Sprawa ta ma charakter za- 
sadniczy. 

Poseł Trąmpczyński zwrócił się do 
kasy sejmowej o wypłatę tych djet, ale 
kasa na mocy decyzji marszałka wy- 
płat tych odmówiła. Wobec tego poseł 
Trąmpczyński zwrócił się do ministra 
skarbu z prośbą o wydanie polecenia 
wypłacenia mu djet. lecz w odpowiedzi 
na to minister skarbu uwiadomił p 
Trampczyńskiego, że nie widzi pod- 


staw do a djet Lys) i tę 
właśnie odpowiedź p. Trąmpczyński 


zaskarżył do Nojwyższego Trybunału 
Administracyjnego. 

Trybunał Administracyjny oddalił 
skargę jako niedopuszczalną. W moty- 
wacji oparł się na tem, że z postano- 
wień konstytucji I regulaminu Sejmu 
wynika, że asygnowanie djet posel- 
skich należy do kompetencji marszal- 
ka Sejmu. Ani przepisy, określające 
zakres kompetencji ministra skarbu, 
ani ustawa z r. 1922 o kontroli nad 
długami państwa, nie zawierają po- 
stanowień, z którychby wynikaio, że 
do asygnowania djet poselskich powo- 
łany jest minister skarbu. Odpowiedź 
ministra skarbu nie jest więc orzecze- 
niem władzy administracyjnej w toku 
instancji, gdyż minister skarbu w 
cowan tych nie jest instancją admi- 
nistracyjną w stosunku do marszałka 
Sejmu. 

Odpowiedź ministra skarbu nie 
przesądzała w żadnym sensie sprawy, 


czy posłowi Trąmpczyńskiemu należą 
się djety, czy też nie. Minister stwiec- 
dza tylko, że nie widzi podstaw do za- 
dośćuczynienia żądaniom skarżącego. 


śnieg pada trzeci dzień 

Nimes. (PAT.) Śnieg pada od 3 
dni bez ustanku. Komunikacja tele- 
graficzna i telefoniczna jest całkowi- 
cie przerwana. Kilka wiosek jest zu- 
pełnie odciętych od świata. 


Rybacy na krze 

Astrachań. (PAT.) Liczba ryba- 
ków zniesionych na morze Kaspijskie 
na krze lodowej wynosiła 234 osoby. 
Uratowano z nich 100. Z pomocą pozo- 
stałym wysłano 4 samoloty, które zdo- 
łały zrzucić na plywającą wyspę lodo- 
wą żywność i ciepłą odzież dla rozbit- 
ków. 


Odkrycie nieznanego lądu 

Oslo. (PAT). Prasa norweska do” 
nosi. że statek-cysterna „Thorshavn' 
odkrył podobno nowy nieznany ląd w 
okręgu podbiegunowym. 


Telefon Berlin — Tokio 

Berlin. (PAT) Dziś przed polud= 
niem dokonano pierwszych prób ko 
munikacji telefonicznej między Berli- 
nem a Tokio, Pierwsze rozmowy prze- 
prowadzili minister spraw zagranicz- 
nych i minister poczt ze strony nie- 
mieckiej oraz minister spraw zagra- 


nicznych i minister komunikacji ze 
strony japońskiej. 
Kontrola na kolelach 
Warszawa, 12. 3. Ponieważ 


stwierdzono liczne wypadki przemytu 
w pociazach, władze zaostrzyły kontro- 
lẹ skarbowa na Kolejach. Urzędnicy 
kontroli skarbowej, pełniący służbę w 
mundurach, zostali upoważnieni do 
wstepu na tereny kolejowe bez ograni- 
czeń. Urzędnicy po cywilnemu mają o- 
kazywać legitymację służbową. albo 
pomocniczy znaczek legitymaćyjny. (w) 


Fundusz na zaliczki 


Warszawa, 12.3. Ministerjum 
komunikacji w ramach  przedsiębior- 
stwa Kolei Państwowych utworzyło 
specjalny fundusz, z którego będą u- 
dzielane zaliczki nauposażenie dla pra- - 
cowników kolejowych. Wysokość fun- 
duszu zaliczkowego określono na 107 
mili. żłotych. Suma ta została prze- 
znaczona na fundusz zaliczkowy z zy- 
sków bilansowych w Kolei Państwowej. 
Fundusz nie posiada odrębnej osobo-= 
wości prawnej. (w) 


Jedon z dygnitarzy ministerstwa ko 
munikacii długo musiał słuchać wywo- 
dów przybyłego z prowincji działacza sa- 
moórządowego o konieczności wybudowa- 
nia w jezo miasteczku kolei. 

— Kolei nie wybudujemy rzekł 
wroszcie dygnitarz — ale kolejkę jedną 
postawić moga, zwłaszcza, że to już pora 
obiadowa. 


. 
. 

Jak donosi „Kurjer Lwowski”, na mu- 
rach miasta Złoczowa rozlepiono odezwę 
burmistrza do mieszkańców. Z treści ode* 
zwy wynika, że mieszkańcy Złoczowś, jó= 
żeli idzie o dekorację domów w tabeli o- 
aólnopolskiej zajmują ostatnie miejsce, 
gdyż w czasie rozmaitych uroczystości 
państwowych wywieszalą mało flag, Cho- 
dzi szczezólnie o 11 listopada i 19 marca. 

„Stan taki dlużej nie może być tolero* 
wany” — brzmią ostre słowa p. burm: 
strza Bnonckiego — i dlatego, ażel 
wózysitkie flagi byty „zalolchezaltowane" 
— sam magistrat będzie je sprzedawał. 

Jak się dowiaduje „Kurjer“ z miaro- 
dajnego źródła, ud dnia 15. b. m. odbywać 
się będą codziennie próby wywieszania 
flag. 


. > . 

Żydowski „Nasz Przegląd" tak ilustru- 
je nastroje wewnętrzne w Klubie BBWR 

„Posłowie z Klubu BB. epacerują bet- 
radnie po korytarzu I w kuluarach | nie 
śmią pytać wodzów, co będzie dalej... Prze- 
stano wyjeżdżać do okręgów.. bo tak się 
stało, że w ciągu ostatniego roku prezes 
klubu BB. ok nrzestął wydawać 
rozkuzy, bo sam zawiel w powietrzu # 
projektem Konstytucji, ba nazajutrz po 0- 
głoszeniu swego alynnego wywiadu 2 mar- 
szalkiem Piłsudskim autorytet jego został 
oślabiony... 

Nie nie wiadomo. Prezes klubu BB, — 
Slawek nie zwołuje od miesięcy posiedze 
nia plenarnego. Narady „polithibra" klut i 
odbywają alẹ przy ul. Szopena. Gdzieś ni 
boku funkciónuję tajemniczy sąd â 
tzystki posłów j senatórów...* 

Boz zomentarzy! 


Strons 6 = OREDO 


Kalendarz rzym.-ka! 
Środ: ryst,ny 
Czwartek: Matyldy 
Kalendarz słowiański 
Środa: Nieciaława 
Czwartek: Bożeny 
Słońca: wschód 6,14 

zachod 17,52 
Długość dnia 11 g. 38 m. 
Księżyca: wschód 10,36 

zachód 3,28 

Faza: 7 dzień przed pełnią, 


Adres redakcji i administracji w codd 


telefon redakcji I administracji 173-55 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10—12 
mame 


Marzec 


SRODA 


Dyżury nocne aptek 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: J. Ko- 
prowskiego, Nowomiejska 15, S. Trawkow* 
skiej, Brzezińska 56. M. Rozenbluma, Śród- 
miejska 21, M, Bartoszewskiego. Piotr- 
kowska ©. H. Skwarczyńskiego 54 L. 
Czyńskiego, Rokiecińska 58, 


Teatry łódzkie 


Teatr Miejski — „Czasy są riężkie 
Teatr Popularny — „Biała czy czarna”, 
Aihambra — „Najpiękniejsze tango”. 


Kira chrześcijańskie 
Adria-Metro — „Czarna perła", 
Bratnia Strzecha — „Pożar nad Wołgą“. 
Casino — „Antek policmajster" 

Corso — „Pogromcy Indjan“. 

Capitol — „Bal w Savoy 
Gzary — „Córka dżungli”. 
Grand Kino — „Weso 
Luna — „Przebudzenie 


Ludowy — „Burza o brzasku”, 
Mimoza — „Nana“. 

Mewa — „Maskarada miłości”. 
Miraż — „Dama i szofer”, 


Oświatowy — „Biała lilja". 

Palace — „Dziewczęta w mundurkach". 
Przedwiośnie — „Świat się śmieje", 
Rekord — „Koci pazur 
Rakieta — „Muszę być młody”, 


Słońce. — „Żółty książę”. 

Stylowy — .„Melodje cygańskie" 

Zachęta — „Karioka“, 
Komunikaty 


Ruch Narodowy w Łodzi. W środę, dnia 
13 bm. odbędą się zebrania Stronnictwa 
Narodowego z referatem na temat: „Kapi- 
talizm i gospodarka narodowa”. 

Koło Łódź—Bałuty, Bazarna 4, zebr. 
początek o godz. 20. 

Koło Łódź—śŚróńmieście, Nawrot 92, ze- 
branie Sekcji Młodych, początek godz. 20. 

Wstęp tylko dla członków Stron. Nar. 
za okazaniem legitymacji. 

Z Teatru Miejskiego. W środę i w czwar- 
tek świetna sztuka Bourdet'a „Czasy eą 
ciężkie”, W pełnych próbach wielkopostne 


misterjum „Golgota“. Inscenizacja WŁ 
Czengerego. 
U rzemieślników. W dniu onegdajszym 


w sali Zjedn, Prac. Rzemieślniczych w Ło- 
dzi odbyło się walne zebranie członków 
podmistrzów rzemieślniczych.  Zagaił je 
prezes p. Zieliński, powołując na przewod- 
niczącego prezesa oddziału warszawskiego 
p. St. Zielińskiego. Głównym tematem ze- 
brania było utworzenie kasy pogrzebowej 


„czwartek, doia 14 marea 1935 = Numer 60 


Szajka złodziejska 


Surowy wyrok skazujący 


Łódź, 12. 3. Przed sądem grodz- 
kim w Łodzi odpowiadal: członkowie 
niezwykłej szajki złodziejskiej, do któ- 
rej należało 4 właścicieli domów na 
Chojnach, przy ul. Konopnickiej 7 i 13, 
oraz przy ul. Jagiellonów 28, a miano- 
wicie bracia Stanisław i Antoni Wój- 
cikowie i bracia Stanisław i Kazimierz 
Gruchalscy. 

, W czasie od połowy ub. roku wyjeż- 
dżali oni wozami w nocy i rabowali 
drób, artykuły spożywcze i t. p. a na- 


wet budulec. Łącznie dokonali oni o- 
koło 40 kradzieży, a policja nie mogła 
ich odszukać, gdyż nie podejrzewano, 
że obywatele należą do szajki złodziej- 
skiej. Dopiero po obserwacjach 15 lu- 
tego r. b. przeprowadzono rewizję i a- 
resztowano wszystkich czterech. 

Sąd skazał Stanisława Wójcika na 
7 miesięcy, Stanisława Gruchalskiego 
na 8 miesięcy, Kazimierza Gruchalskie- 
go na 6 miesięcy i Antoniego Wójcika 
na 6 miesięcy więzienia. 


Wyścig do... koryta 


Sprawozdawcze zebranie Chrześcijańskiej Demokracji 


Ł 6 d ź, 12. 3. W poniedziałek odbyło 
się w Łodzi w sali przy ul. Przejazd 28 
miesięczne zebranie Chrześcijań: mJ 
Demokracji, na które przybyło aż. 


50 osób. 
Obradom przewodniczył radny 
Chrześc. Demokracji Peferman. Ze- 


branie zwołano w celu złożenia spra- 
wozdania z dotychczasowej działalno- 
ści rady miejskiej, tymczasem prele- 
genci radni Chrześcijański 
cji w bezprzykładny i ni 
stanowiskami sposób obrzucili błotem 
radziecki Klub Narodowy, nazywając 
jego członków chuliganami. 
Charakferystyczne były wynurzenia. 
jednego z prelegentów, który stanął w 
obronie skreślonych przez narodowców 
PERO IZA ÓW AJ W RZ żydowskich i oświadczył, 


że „sanacja” płaci narodowcom za to, 
że narodowcy Siedzą w więzieniach, 
ale mimo to województwo narodowego 
zarządu miasta Łodzi nie zatwierdzi. 
Wśród zgromadzonych słuchaczów te- 
go rodzaju swoiste walki z Obozem 
Narodowym wywołały oburzenie. 
Jeden z obecnych p. Tadeusz Sza- 
łek wręcz oświadczył radnym Cbrze- 
ścijańskiej Demokracji, że oderwali 
się od Klubu Narodowego, ponieważ 
spieszą się do koryta, eo saia przyję- 
ia oklaskami. Na zakończenie, prze- 
wodniczący radny Peterman oświad- 
czył, że w przyszłości na zebranie nie 
będzie się wpuszczało takich intruzów, 
zaprowadzi się legitymacje tak, jak w 
Stronnictwie Narodowem. 


dla członków na wypadek śmierci. Jedno- 
głośnie nchwalono sprawę tę odroczyć do 
czasu walnego rocznego zebrani stęp- 
nie prezes oddziału warszawskiego p: St. 
Zieliński wygiosił ciekawy odczyt p. t: 
ustawy przemysłowej i usto- 
sunkowanie się do niej rzemiosła”. 


Zdjęcie sekwestru w rzeźni miejskiej. 
Jek się dowiadujemy, z dniem wczoraj- 
szym dyżury sekwestratorów 
skarbowych w rz iej. Warto za- 
znaczyć, że sekwestratorzy skarbowi, któ- 
rzy ma ternie rzeźni 
łódzkiej ttrzędo wykoleili już niejed- 
nego rzeźnika i niejeden skład mięsa przez 
to został zrujnowany. 

To też interwencja „Orędownika”. oraz 
Cechu rzeźn=-wędl., który na łamach pisma 
poruszył sprawę konieczn zdjęcia se- 
kwestru przez władze skarbowe, adniosły 
pożądany skutek. 

Wieść o zdjęcia sekwestru w rzeźni 
miejskiej przez władze skarbowe rozeszła 
się lotem błyskawicy i została przyjęta z 
wielkim zadowoleniem wśród rzeżników 
na terenie m. Łodzi. 


Uwaga Czytelnicy! W tvch dniach 
ukaże się na mieście bezadresowa u- 
Iotka, wydrukowana przez „Najtańsze źró 
dlo zakupu towarów marnufakturow: 
hieliznianych i trykotowych Polski Towar 
w Łodzi przy ol. Piłsudskiego 44. Firma 

wracając się z apelem „do wszystkich 
ywateli”, szumnie reklamuje komplety 


z mee e e 
RO EAEAN 


Adres „Orędownika", Pabjanice Garncarska nr. 5, telefon 230. 


Żydowski bazar. W dniu 9 bm. został 
otwarty żydowski bazar w salach p, Bu- 
dzińskiego przy ul. Zamkowej 3. W baza- 
rze tym propaguje się wyłącznie wy- 
roby palestyńskie. Nie dziwnego, że społe- 
czeństwo polskie miasta Pabjanic nie jest 
ciekawe żydowskich świecidełek, Zazna- 
czyć należy, iż ten sam bazar zorganizowa- 
ny w roku ubiegłym, zostat zdemolowany 
ez ludzi, którzy uważali, że w Polsce 
inny być propagowane tylko wyroby kra- 
jowa a mie żydowskie. 

Tymczasowy zarząd w K. K. 0. W środę 
6 bm. odbyło się zebranie rady nadzorczej 
pabjaniekiej K. K. O, pod przewodnictwem 
p. Lubońskiego, Dość długiego porządku 
nnego nie wyczerpano i zebranie od- 
zono do dnia 8 bm, W dniu tym po od- 
aniu protokółu luslracyjnego i polu- 
stracyjnogo wywiązala się dyskusja, Na- 
stępnie kilku członków zgłosiło wnioski 
a. zwolnienie ze stanowiska dyrektora K. 
K. O. byłego komisarza rządowego p, Rò- 
mana Jabłońskiego, oraz całego zarządu. 
Zgłoszono także wniosek o wybór tymcza- 
sówego zarządu i wniosek o rozpisanie 
konkursu na stanowisko dyrektora K, K. 
O. i o zwrócenie się do rady miejskiej, by 
dokonała wyboru do rady nadzorczej K, 
K. O. w liczbie 12 członków. — Wnioski 
wszystkie uchwalono. 

Co to znaczy? Przy ul. Zamkowej nr. 
61 przed kilku tygodniami otwarto w lo- 
kalu rezerwistów e=wietlicę dla bezrobot- 
nych, którzy otrzyraują każdego dnia ko- 
lncję. na którą sklada wię kawa mleczna 
i chieb z omastą, Do świetlicy uczęszcza 
przeszło [50 osób. We wspomnianej awie* 
tlicy znajdują się pisma doniedawna „Sa- 


nacyjno”-żydowskie. Dopiero na interwen- 
cję | przedstawiciela „Orędownika*, pismo 
jest utrzymywane z tern, że „Orędow- 
nik* jest przysyłany bezpłatnie, 


Redukcja. W dniu 4 ub. m. w tkalni 
mechanicznej Żyda Fausta, ul. św. Rocha 
uruchomiono drugą zmianę i przyjęto kil- 
ku tkaczy. W dniu 9 bm. wszyscy robotni 
cy otrzymali 14-dniowe wymówienie. Sze- 
regi bezrobotnych powiększają się... 


Za kłusownictwo. Sąd grodzki w Pa- 
bjanicach rozpatrywał sprawę mieszkań- 
ców wsi Orsk gm. Dłutów, którzy polowali 
bez zezwolenia w majątku p, Ajzerta. Sąd 
po rozpatrzeniu sprawy skazał Bońcota 
Franciszka i Jaconia Antoniego po 3 mie- 
siące aresztu. 

Młodociany przestępca. Stępień Ignacy, 
lat 18, stanął przed sądem grodzkim w 
Pabjanicach, oskarżony o kradzież różnych 
przedmiotów na szkodę nauczycielki Nie- 
worskiej Zofji, zam. uł. Legjonów. Sąd po 
rozpatrzeniu sprawy oddał młodocianego 
przestępcę pod dozór policji. 

Z Akcji Katolickiej. W niedzielę 10 bm. 
Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Mę- 
skiej oddział w Pabjanicach, wystawiło 
sztukę p. t. „Bóg nie umiera w cali Di 
mu Katolickiego przy ul. Żeromskiego 13. 
Młodzi ze swego zadania wywiązali się 
świetnie. Sala była wypełniona po brzegi. 
Tej samej niedzieli Katolickie Stowarzy- 
szenie Kobiet parafji św, Mateusza oddział 
Pabjanice, urządziło w salach Szkoły Rze- 
miosi (ul, T: 
pa, 


ierat 
wadi m E. Majewski. 


ubraniowe i bielizniane po ROT =P BO JE SIE „BT 
dobnie niskich cenach np. kompletny mę- 
ski ubiór z najlenszego materjału z bieli- 
zną į ipnemi dodatkami za 22 zł 30 gr. 

Ostrzegamy wszystkich, aby we wła: 
snym interesie nie dali się nabierać na te 
anki. Firma ta jest żydowską spr 
która żeruje na naiwności ludzkiej. 
go czasu żydowscy macherzy takich 
„Polskich Towarów" byli pociąsani do 
karnej odpowiedzialności za swe oszukaf- 
cze machinacje. 

Polacy! Nie dajcie się nabierać na ż, 
dowskie sztuczki. polegające tylko na 
łudzaniu pieniędzy ^od naiwnych „go. 
i ostrzegajcie innych przed żerowaniem 
żydowskich spekulantów na kieszeni bied- 
nego Polaka! 


Kronika policyjna * sądewa 
Żyd sprzedaje taniej. W dniu 14 ub, m. 
zatrzymano na ul. Łagiewnickiej Ży: SE. 
Icka Mandla, który rozwóził na wózku po- 
marańcze, sprzedając je po 1 zł 20 gr za 
kiło, czyli o 10 groszy taniej, niż w innych 
miejscach sprzedaży. Rzecz zrozumiała, że 
Mandel miał powodzenie i kupili się lu- 
dziska przy jego wózku, znęceni niską ce- 
ną. Jeden z kupujących zważył kupione u 
Mandla pomarańcze, przyczem okazało się, 
ża kilo u Mandla liczyło tylko 780 gramów, 
zamiast 1000 gramów, Zainteresowała się 
tem również policja i pomysłowego Icka 
paciąznięto do odpowiedzialności karnej. 
Sąd grodzki skazał Icka Mandla na 3 mie- 

siące aresztu. (k) 


Krwawe zakończenie libacji. Na pose- 
gji przy ul. Stabnickiej 14 podczas libacji 
doszlo do krwawej bójki na noże między 
uczestnikami, przyczem poranieni zostali 
ciężko Józef Ośmiałowski i Stanisław Pro- 
bae, których w stanie ciężkim przewiezio- 
no do szpitala. Trzech ich przeciwników: 
Michała Kotymę, oraz braci Józefa i Sta- 
nisława Rusinów, policja zatrzymała w 
areszcie, (k) 


Wypadek przy pracy. W składzie drze- 
wa przy ul. Towarowej 79 w czasie złado- 
wania belek z wagonu przygnieciony zo- 
stał upadającym: klocem drzewnym robot- 
nik 48-letni Antoni Dynkowski z ul, We- 
sołej 1%. Dynkowski odniósł złamanie obu 
rąk i żeber. (k) 


AANPORT 


Zmiany w tabeli ligowej? Dwa czołowe 
kluby krakowskie, „Garbarnia” i „Craco- 
via" zwróciły się do Ł. K. S. z prośbą: a 
przesunięcie terminów wyznaczonych roz- 
grywek ligowych z temi klubami, a mia- 
nowicie „Garbarnia” zaproponowała prze- 
sunięcie meczu w Krakowie z dnia 5 maja 
na dzień 3 maja, na co zarząd Ł. K. S. wy- 
razil swą zgodę, natomiast na projekt 
„Cracovi"* by mecz Cracovia — Ł. K. S. 
ny na dzień 18 sierpnia przesu- 
iś inny termin, zarząd klubu nie 
zgodził się, twierdząc, że może jedynie wy- 
razić zgodę na to, aby mecz ten odbyl się 
w Łodzi zamiast w Krakowie, 


Nowe władze Ł. K. 5. Nowe władze Ł. 
K. S. przedstawiają się następująco: pre- 
zes — dyr. Wolczyński, wiceprezesi — inż. 
Rau i inż, Kowalski, Kierownik sekcji 
piłki nożnej — Rąbalski, lekkoatletycznej 
— Konopka, sportów zimowych — Łuka- 


slewirz, sze mierczej i pływackie 
siiiskiuj, tenisowej — inż. Ru 

— inż. Kowalski, bokserskiej — Snawadz- 
ki sekcji P. O. S. = Czekalski. 


Kary. Łódzki okręgowy Związek lekko- 
atletyczny ukarał grzywną następujące 
kluby za nieprzestrzeganie obecności za- 
wodników j zawodniczek na treningach: 
1. K. P. zł 36—, £. K. S. zł 31—, K. P. 
Zjednoczone zł Ż1—, Wima zł 20, Ha- 
koah zł 12,—. Makabi zł 10,—, zaś kluby 
T, U. R. W. K, S. I Policyjny K. S. pa 
3,— zł. Kary te jednak mogą ulec zmniej- 
szeniu po uprzedniem usprawiedliwieniu 
klubów braku zgloszonych zawodników. 


alele miesłe 
Desperacki krok 
maltretowanej 


Łódź, 12. 3. Wczoraj po potu- 
dniu przy ul. Targowej 47 usiłowała 
popełnić samobójstwo przez wypicie 
większej dozy esencji octowej 16-letnia 
Gi>eal Prize. 

Przybyły lekarz pogotowia prze« 
płukał niedoszłej samobójczyni żołą= 
dek. Powodem samobójczego kroku 
było nieludzkie traktowanie rodziców. 
którzy znęcali się nad nią w okrutny 


sposób, 
"= Ujęcie bandytów 


Policja ujęł czterech członków 
szajki bandyckiej, która ostatnio do- 
konała szeregu zbrojnych napadów m. 
in. na zagradę Bronisława Dłużyńskie- 
go w Wilkoszewie. 

Do szajki należeli: Adam Stefaniak, 
Adam Kużelawski, Antoni Kmieć i Le- 
cn Muszyński, których policja osaczy- 
ła w kryjówce i po rozbrojeniu osa- 
dziła w więzieniu. 


Konkurenci mennicy 


Po dłuższych obserwacjach policja 
zlikwidowała szajkę falszerzy monet. 
2 i 5-złotowych nowego typu, z wize- 
runkiem” marsz, Piłsudskiego Do szaj- 
ki należeli Janina Walencikiewicz z 
ul, Marynarskiej 31, Marianna Bin- 
kowska, z ul. Młynarskiej 36, w miesz- 
kaniu której fabrykowano monety, i 
Jan Pawlak z Bałuckiego Rynku 6, u 
którego znajdował się magazyn falsy- 
fikatów. 

Fałszerzy nakryto przy produkcji. 

Drugą fabrykę monet 5-złotowych 
z- wizerunkiem Piłsudskiego ujawnio- 
no na Stokach w mieszkaniń Józefa 
Wófa przy ul. Św. Krzyskiej 19. 

Wójta zatrzymano na ul. Rokiciń- 
skiei przy wydawaniu falsyfikatów, a 
przeprowadzona w jego mieszkaniu re- 
wizja ujawniła przyrządy, formy, ty- 
gle i t. p. narzędzia do fabrykacji mo- 
net i znaczną ilość gotowych już falsy- 
1ikatów. Fałszerzy osadzono w więzie- 
niu. 


Nowy hurmistrz Tuszyna 


W Tuszynie odbyły się ponowne wy- 
bory burmistrza, albowiem poprzednio 
wybrany kandydat B. B. Mieczysław 
Kurczewski nie został przez władze za- 
twierdzony. 

Na stanowisko hurmistrza wybrany 
został Tadeusz Zwierzyński z B. B. ` 


Morderstwo 


Łódź, 12. 3. Na drodze z Łodzi do 
Brzezin zamordowany został kilku u- 
derzeniami siekiery Jan Adamczyk z 
Łodzi. Po znalezieniu trupa ws 
dochodzenia i ustalono, że zabój 
dokonali 22-letni Stefan Kiiak i 28- 
tetni Bolesław Nawrocki. Obaj to zna- 
ni rabusie. Zabójstwo miało miejsce 
na tle porachunków osobistych. 


Rada mieiska 
Pabjanice, 12, 3. W dniu 11 bm. 
odbyło się w naszem mieście posiedze- 
nie rady miejskiej, na którem ustalono 
skład kom budowy miasta, rady 


ji inwestycyjne ii 

siębiorstw miejskich. Na posiedzeniu 
— z którego sprawozdanie zamieścimy 
w jednym z najbliższych numerów pi- 
sma. Klub Narodowy zgłosił wniosek 
nagły w sprawie unieważnienia po- 
przednich wyborów do komisyj. 


Nagły zgon 


Pahbjanice, 12. 3 W poniedzia 
łek 11 bm. o godz. 11 zmarł na udar 
serca misjonarz parafii N. M. P. ks. 
wikary Teodor Wysock: 

Śp. Zmarły urodził się w r. 1900 na 
Pomorzu jako syn ziemianina, stud'a 
ukończył w zakładzie s. miona 
rzy w Krakowie. Początkowo rozwi Al 
działalność iako. wikary w Kravowia. 
Tarnowie, Nowym Milanowie, a ostat- 
nio w Pabjanieńch 

Pogrzeb Sj Wysockiego odbe- 
dzie się w czwartek 14 bm. o godz. 10 

P. 


przed poł. z kościoła N. M. 


14 marca 1935 - — 


Strona ? 


Naglówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb =s jedno słowo, 

tw, z, a = każde stanowi 1 słowo, Jedno ogło+ 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych, 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: trłamowy milimetr 30 groszy. 


Znak oferty naprzykład: z 18925, n 2745, 4 1790 
Itd. = 1 słowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty I dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 
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programie 
utwory Saymanowskiezo, Buda- 
koncert 

Beromuenster 20.00 
srwajenrs 
19. 


ttart 
muzyczni, 20.15. si 
Isko) bayonne, gaa współeze- 
:| gna muzyka z Królewca, 00 — 
koncert noeny. Wiedeń 19.25 „La 
natyczka”, opera, Boliniogó. 2 
Onory Państwowej, 23.00 koncert 
popularny, Praga 10.15 koncert 
poranny. 1100, koncert balalajko- 
wy a Brna, 12.55 muzyka lekka. 
10.55 oudscja dia dzieci z Moraw- 
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Dom f y yi raj, je; TAWwYy, Iu 
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WRÓŻBY dyr. Grzegorz Witelhorza | „Tą: Czwartek, dnia 14 marca. | Bukareszt 20.00 koncert Bacha — 
65 ői nina FamiiorHepnerowa, (fort. Toruń — 15.55 gielda . 18.50|mnzyką religijna. Wrocław 20,10 
p mórg 22.15 myka taneczna 2305 chwilka społeczna. _ 18.36. „„Pier-|..Angolinn"._onera komlosna, Ro- 
hądowanie, zjemty dohra, cena |o, muzyki tanecznej: 2480 odere: | wotpa, kyjanra Słowina na Bomo- |sinieso.. 23,40 transmisja a Ir: 
14000 zh, reszta Bank Romy. w jezyka franenskim p. t „Daia |rzu” 1800 słynni śpiewacy z nist, | lewen, Królewiec 20.18, słuchowi- 
Jan Goroński, Tarnowo Podzór:i alność kobiet w parlamencie pol: 191% piosenki w wyk. M. Fo 25.00 audycja. pañ- 
ne. zd 03029 skim” — wym. E. Waśniewska, la plyt. 22.00 koncert rekiamowy. |siwowa współczesna muz 
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budynie Oetkera 


Br. A. Qetker 


Zastępstwa we wszystkich większych miastach Polski 
P 2805-0. O. 240 


Humor zagraniczny 


— Ze względów oszczędnościowych zatrzymalem tylko 


jedną'stenotypistkę, choć posiadam dwie maszyny. 


=la natomiast zlikwidowałem maszyny, a zatrzyma- 


F, 


łem stenotypistki, 


(„Travaso* — Rzym). S. 


0a tutro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop, 


na miegląc marzec 1035 r. wiąćznie « 
Przedpłata kosa Tzowikżawiga w Wn 
———— W 10 W agencjach zl 2.20, z odnoszeniem da 
Prowincji na pocztach już 2 odnoszeniem da domu kwartalnie 7,01, miesięcznie 254, pod 
opaska miesięcznie w Polsce zł,5.00, w innych krajach zl 5,00. Przy Tinin wydaniach tugod- 
niowo kosztuje „Otodownik” miesieczle 3:85 al bez odnoszenia do domu: W razie wypadków 
spowodowanych sily wyższą, przeszkód w zakladzie, strajków | t. p, wydawnictwo nie odpo- 
wiusla za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają prawa domagania sie niedogtarczonych 


na atronie f-lamowej 16 gr, na stronie £-lamowej przy 


Ogłoszenia raoga kimona 14, so ma sni flamowa prar 
aoee m Przed wiadomościami potocznemi 100 ER 14amowego milimetra, 
lego wypadkif 20% nadwyżki, 


Ogłoszenia skomplikowane z zastrzeżeniem miejsca od 'zagó| 
pasów kowych) słowo naglówkowe (tluste) 
y 


Drobne ogloszenia (najwyżej 100 slów w tem 6, 

15 gr. let dalsze słowo 10 gr. Ogłoszenia do blożącego wydania Jrzyimyjemy do goda:ny 
Ża różnicę pi 

je 


10.46, a da wydań niedzielnych | świątecznych do godz. 10.15 rano. 
wem a wzsokościa ogloszenia, powataja wskutek mnirycowania, wyda ynie ni 
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Za ogloszenia | reklamy odpowiada administracja w osobie p. Antoniego Leśniewicza w Poznaniu, — Niezamówionych rękopisów redakcja nie zwraca. 
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Telafony: 4461, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72 w niedziela, święta i późnym wieczorem tylka 40-78, P, K. O. Poznań nr, 200 149, 


końcu tekstu 
drugiej 60 


mia w e! 
domu, zł 


jedzy zestne 
odpowiada, 


numerów lub odszkodowania. 


Btrona 8 


ORĘDOWNTK, czwarte 


Numer 


dnia 14 marca 1935 = 


I EAD tv: 


aiat 


A AoC Pe z 


KU 


iot 


ST 


o Dunikowskiego" 


Rozmowa z adwokatem alchemika XX wieku — Przed rewizją procesu — Eon- 
sekwencje odkrycia — Czy Dunikowski zamierza wrocić do Polsk 


i — Z czego 


się utrzymuje — Oferta na 50000000 franków — Stanowisko władz włoskich 
wobec „złotych“ eksperymentow — Refleksje 
Od własnego korespondenta „Orędownika” 


Paryż, il marca. 
Zamknęły się za nami szczelnie lu- 


strzane, ale podwójne drzwi. Sławny 
adwokat J. Charles Legrand, zapytał 
mni 


— 0 czem będziemy mówili? 

— O złocie! 

— O złocie? Ależ bardzo chętnie. 
Pełne mam jego kieszenie. 

Niewiele myśląc, adwokat Dunikow- 
skiego wyjmuje z nieh rzeczywiście i 
kładzie przede mną na biurku dwie 
bryłki szlachetnego kruszcu, oraz trze- 
cią, spłaszczoną, o ksztalcie drogocen- 
nego liścia... 

Z dziwnem jaklemś uczuciem do- 

tknęłam tego żółtego metalu, pochodzą- 
cego z laboratorjum alchemika XX wie- 
ku. Po chwili wzięłam do ręki oby- 
dwie te grudki. mające może zapocząt- 
kować nową erę w życiu iudzkości: pro- 
dukowania złota na wielką skalę, po- 
dóbnie. jak fabrykuje si isiaj pudeł- 
M do konserw lub spinki do mankie- 
tów, 
To „uprzemysłowienie“ złota nie 
nastąpi naturalnie ani jutro, ani za rok. 
Sama jednak myśl, że Dunikowski wy- 
krył „kamień filozoficzny”. przejmuje 
niepokojem. Jakie będą w przyszłości 
konsekwencje owego cudownego wyna- 
lazku, ie przewroty spowoduje on. 
jakie nowe kataklizmy i konflikty wy- 
woła? Mimowoli przychodzi na myśl 
wynalazek dynamitu Nobla i przeraże- 
nie uczonego nad następstwami tego 
wynalazku — przerażenie, które na- 
tehnęło go myślą stworzenia nagrody 
pokojowej Nobla! 

Ale adwokat Dunikowskiego przery- 
wa moje pesymistyczne rozmyślania. 

— Powracam właśnie z San Remo 
— powiada. — Rewizja procesu Duni- 
kowskiego nie jest jeszcze rozpoczęta, 
zana jest ona bowiem z postepa- 
mi w technice wynalazku. Dzisiaj, 
mnie, jako adwokata Dunikowskiego, 
interesuje przedewszystkiem, czy od- 
krycie to jest poważne, konkretne. Ale 
jakże wątpić o tem, skoro ma się w rẹ- 
kach owe bryłki złota.... Ta oto, którą 
pani trzyma w tej chwili w ręku, waży 
10 gramów, uzyskanych po %4-godzin- 
nej pracy w labąratorjum z 50 kilogra- 
mów ziemi, pochodzącej z San Remo. 

Nie do mnie — mówi dalej p. Le- 
grand — należą przepowiednie co do 
konsekwencyj tego odkrycia. Dunikow- 
ski został skazany niesłusznie. W cza- 
sie rzekomych doświadczeń, dokona- 
nych w swoim czasie w „Ecole Centra- 
le“ — najpierw 4*lutego, a potem 
31 marca — mógł operować z początku 
tylko małym, niedostatecznym apara- 
tem. Sprawozdanie z procesu podaje 
dokładnie okoliczności, w jakich pra- 
cował wówczas Dunikowski, nie omi- 
jając pamiętnego krótkiego spięcia... 
Możnaby całe tomy pisać o „błędach 
oficjalnej nauki*. Była ona i pozostaje 
sceptyczną wobec nowych odkryć. Nie 
zapominajmy jej niedowierzania, gdy 
— tak niedawno jeszcze — chodziło 
o pierwsze próby balonu i fonografu. 

Podobny sceptycyzm panuje w dal- 
szym ciągu wobec złota Dunikowskie- 
go. Tymczasem nigdy nie utrzymywał 
on, że może je „fabrykować”, twierdził 
tylko, że może je „transmutować”, wy- 
dobywać z ziemi, w której się znajduje, 
ale w proporcjach dużo większych, do- 
tąd nieznanych. W odkryciu swojem 
posługiwał się zasadami swego ojca. 

— Jakie są plany Dunikowskiego? 
Gzy zamierza powrócić do Polski? 
Nie. Jest on chory i klimat pol- 
ski mu nie służy. Dunikowski zamie- 
rza eksploatować swój wynalazek. Pra- 
cuje w opłakanych warunkach; za la- 
boratorjum służy mu kuchenka. Pod- 
czas ostatniego mego pobytu w San Re- 
mo zająlem się właśnie zainstalowa- 
niem mu „próbnego laboratorjum", 
gdzie będzie mógł pracować spokojniej 
iw dozodniejszych warunkach. Potem 
zobaczymy, w jaki sposób da się „uprze- 
mysłowić” ten wynalazek. 

Jzy Dunikowski rzeczywiście u- 
trzymuje się z „wyrabianego* złota? 

— Po części tak, po części pomaga 
mu materjalnie wierny przyjaciel, Dzi- 
siaj, działając w tak prymitywnych wa- 


runkach, może jednak wyrabiać 4 gra- 
my złota dziennie; gram kosztuje 17 
franków. 

— Czy jednak znaleźli się nowi fi- 
nansiści. gotowi zainteresować się eks- 
ploatacją na większą skalę tego od- 
krycia? 

Na to pytanie adwokat Charles Le- 
grand uśmiecha się omal, że pobłażli- 
wie i, wskazując na poważne dossier, 
powiada: 

— Mam corazto liczniejsze pod tym 


względem oferty. Jedna z nich opiewa 
na sumę 50.000.000 ! 

Zagadnienie Dunikowskiego — do- 
daje po chwili jego adwokat, — to 
wielkie zagadnienie Rezultaty do- 
świadczeń, dokonanych przez eksperta 
p. Bonna, są przecież pierwszorzędną 
gwarancją,  Wynalazkiem Dunikow- 
skiego interesuje się wielu innych u- 
czonych, którzy jednak nie chcą w obec- 
nei chwili, by robiono zbyt dużo roz- 
głosu dokoła ich nazwisk. Doświadcze- 


Bydło głodujące protestuje w senacie, Jak wiadomo, stan Minnesota (Ameryka Pôl- 
nocna) nawiedziła latem zeszłego roku latastrofa powodzi. Sprawa niesienia pomo- 
cy powodzianom posuwala się dotychczas bardzo niemrawo i kulawo. Senat dopiero 
teraz ukończył dyskusję na temat zakupu paszy dla bydła dotkniętych powodzią far- 


merów, Zrozpaczeni far 


'merzy wobec tego urządzili oryginalną demonstrację w celu 


przyśpieszenia akcji ratowniczej, i przywędrowawszy ze swym wychudzonymm inwen- 
tarzem, wprowadzili go do gmachu senatu, 


Najstarsza kopalnia węgla na świecie 


znajduje się w zagłębiu Borinage w Belgji 


Kopalnia Bois de Lue w pobliżu Bincha 
w zaglębiu Borinage w Belgji jest niewąt- 
pliwie najstarszą kopalnią węgla w świe: 
cie. Aczkolwiek węgiel kopie się już od 3 
tysięcy z górą lat, niema jednak nigdzie 
kopalni węgla, która byłaby tak dawno 
czynna, Najdłużej czynną jest niewątpli- 
wie kopalnia w Bois de Luc. Zostala ona 
założona dnia 14 lutego 1685 roku, czyli 
przed 250 laty przez pełnomocnika dóbr 
hrabstwa Binche, pod nazwą „Houdeng*”. 

Do spółki należeli również trzej górni- 
cy, poza dwoma kupcami. 

Węgiel wydobywano w kopalni „Hou- 
dong“ dość płytko i na wzniesieniu, tak. że 
po przebiciu 25-metrowego chodnika moż- 
na było odprowadzać nim wody z kopalni 
do potoku. 

W ciągu wieku XVIIL winda porusza- 
ną była przez konie, które chodziły w kie- 
racie. W 1870 roku wprowadzono do ko- 
palni pompy, poruszane również kieratem. 
W 1817 roku, konie zastąpiła maszyna pa- 
rowa. Trzynaście lat później kopalnię po- 
głębiono do 300 metrów. 

Dojazd do kopalni w Bois de Luc nie 
istniał prawie żaden. Kopalnia otrzymała 
bitą drogę dopiero u schyłku XVIII. stu- 
lecia, kiedy to wtedy została połączona z 
państwowemi drogami księstwa Hainaut. 
W 1839 roku kopalnia ta została przylą- 
czona do sieci kolejowej oraz do sieci ka- 
nalu spławnego. 

Z końcem XIX. stulecia kopalnia Hou- 
deng wykupiła tereny w Aimerie La Ba- 


Upłynnianie miedzi 


Dwom chemikom w Chicago udało się 
Po ośmiu latach wyiężonej pracy wyna- 
eźć metodę upłynniania miedzi. Wyna- 
iazkowi przypisują dużą wagę, gdyż płyn- 
na miedź może być użyta do robót malar- 
skich i pozłotniczych, jak również do po- 
ciągania żelaza roztworem, który opiera 
się skutecznie niszczącym wpływom wil- 
goci i temperatury, chroni przed rdzą. 
Tworzy się już. wielkie konsorcjum w ce- 
lu eksploatowania na dużą.skalę intere- 
sującego wynalazku, 


| 
| 


rette, Trivieres | pozakładała szyby w 
tych miejscowościach, 

Piece koksowe postawiono w Bois de 

Luc w 1346 roku. 
« Oto krótka historja 250-lecia istnienia 
kopalni węgla, która przeżyła kolejno oku- 
pację hiszpańską. austrjacką, holenderską 
1 przez pewłen czas francuską. 

Jak wynika z powyższej krótkiej histo- 
rji, ludzie zarządzający kopalnią „Hou- 
deng* należeli do hardzo postępowych, 
gdyż wszystkie wynalazki ówczesnej epo- 
ki jak maszynę parową i kolej żelazną 
wprowadzali pierwsi. 

Dodać należy, że jeżeli górnictwo wę- 
głowe na zachodzie Europy powstało 
mniej więcej u schyłku XVIII. wieku, gór- 
nictwo na ziemiach Polski nie pozostawa- 
ło bynajmniej wtyle. Pierwsza kopalnia 
węgla na wielką skalę na Górnym Śląsku 
powstała w 1787 roku. Przytem pamię- 
tać trzeba, że Polska ma bardzo stare gór- 
nictwo żelazne i cynkowe i w roku bieżą- 
cym przypada 400-lecie wydania statutu 
górniczego. Kopalnia soli w Wieliczce ist- 
nieje już od XII. stulecia. 

W każdym razie ten wczesny rozwój 
górnictwa węglowego na zachodzie, ma-. 
jącego wielu możnych opiekunów, przy- 
niósł daleko więcej swym krajom niż np. 
Polsce. Przyczyniła się do tega głównie 
rozbudowana już wówczas doskonale sieć 
kanałów spławnych, któremi wywożono 
węgiel w świat i nauczono ludność nim 
się posługiwać. 


Mongolski książę prosi 0... 
misjonarzy katolickich 


Na północny wschód od Kansu leży 
księstwo Alaszan, należące od roku 1922 
da wikarjatu apostolskiego Lantszou. W 
dniach ostatnich zaszedł tam fakt, który 
wzbudził zrozumiałą sensację. Oto książę 
Alaszanu zwrócił się do Pekinu z prośbą 0 
nadesłanie misjonarzy katolickich... (KAP) 


są 


nia w San Remo robił za mego ostat- 
niego pobytu właśnie pewien francuski 
uczony Wydobywać 4 gr. złota dzien- 
nie to fuż nieźle. Obecnie będziemy dą- 
żyli, by Dunikowski, dzięki instalacji 
nowego. próbnezo laboratorium mógł 
wyrabiać po 10 gramów! 

— Jakie jest stanowisko władz wło- 
skich wobec tych „złotych“ ekspery- 
mentów? 

— Do tej pory wyczekujące — odpo- 


wiada mi adwokat. — Wogóle ludzie 
naogół chcą za szybko wyników. 
Gdy im się mówi o możliwo- 


ści tak intensywnej transmutacji złota 
— 10 gramów z 50 tylko kilogramów 
ziemi. — to wydaje im sie. że w kilku 
miesiącach bedzie je można wydoby- 
wać całemi workami i orzepowiadają 
już wysadzenie w powietrze Banku 
Francji. Dzisiaj, jak powiadam. cho- 
dzi przedewszvstkiem o zastosowanie 
techniczne tero wynalazku Jego zna- 
czenie i konsekwêncje? To okaże przy- 
szłość. — 

Raz jeszcze rzucam okiem na owe 
tajemnicze grudki złota. Nie wiem. czy 
to złudzenie. ale mam wrażenie. że bly- 
szcza teraz silniej, może dlatego, że 
znaidnia sie obok przedmiotu żelazne- 
go. Mimowoli przychodzi mi na mvśl 
słynne powiedzenie polskiego skarbni- 
ka królewskiego skarbca. zdv oświąde 
czył bvł ongiś obcemu monarsze: „Idź 
złoto do złota. mv, Polacv. bardziej się 
w twardem żelazie kochamy!“ 


Może tak właśnie w przyszłości za 
wyrokuje i cała ludzkość. gdy świat ca- 
łv zostanie zalany złotem lahoratorvi- 
nem. które nie przyniesie jej wiecej 
szczęścia, niż inne. niemniej cudowne 
wynalazki. Ale. postepu powstrzymać 
nie sposób, Chvba. chvba, że ta sama 
ludzkość stworzy wielka kruciate. — 
gtoszona już zreszta przez niektórych — 
przeciwko złowrogiemu. choć cudow- 
nemu panowaniu maszyny, źródła tylu 
nieszczęść rodzaju ludzkiego. 

Można jednak skazać na zasłade naj- 
doskonalszą maszynę. ale nie można u- 
śmiercić — nawet środkami alchemicz- 
nemi — ludzkiego geniuszu. 

I. BRIARES. 


Wieczny zegar 


W starem mieście szwedzkiem, w 
Qerehro. podziwiać można zegar, który 
od listopada 1916 r. idzie bez nakręcania. 
Zegar jest pneumatyczny. a system dźwi- 
gów, poruszanych przez Ścieśnione po- 
wietrze, nakręca co pewien czas snreży- 
nę zegarową. Wynalazca zegara twier- 
dzi, że zegar przestanie chodzić dopiero po 
zużyciu się mechanizmu. 


Drzewo. które rośnie 
7000 lat 


Chociaż drzewo to rośnie w oiczyżnie 
humthugu w Ameryce, wiek jego nie ma 
nie wsnólnezo z amerykańską kaczką 
dziennikarską Już Aleksander Hum- 
boldt, wybitny przyrodnik i podróżnik, 
zwrócił uwagę na drzewo z rodzaju cy= 
pryśnik amerykański (Texodium mocro= 
natum), jako na najstarsze drzewo na 
świecie. Wspaniały ten okaz rośnie w 
Qncsaca w Meksyku. Ma on średnicy 
pnia 50 stóp, czyli ponad 15 m. Długi czas 
trwał między uczonymi spór co do wieku 
tego niezwykłego drzewa. Wybitny bota- 
nik Adolf De Candalle obliczał swego 
czasu wiek tege drzewa na 6000 lat. 
Późniejsi uczeni twierdzili. że rośnie ono 
najwyżej 1500 lat. czyli że starszemi od 
niego byłyby znane i słynne na cały świat 
drzewa mamutowe w Kalifornii Bnda- 
czom przyszedł z pomocą przypadek. 
Nad miejscowością Oacsaca przeszła nie- 
dawno ewalfowna burza, która, wyrwała 
z korzeniami szereg drzew, a naistarsze- 
mu drzewn świąta odłamała jeden z ol- 
brzymich konarów. Zajął się niem bliżej 
niemiecki uczony prof. Land i policzyw- 
szy dokładnie na odlamanym konarze* 
słoje roczne. czyli roczne przyrosty drze- 
wa, rozstrzygnął definitywnie spór o 
wiek olbrzyma, stwierdzajac że rośnie on 
z calą pewnością ponad 7000 lat. Co cie- 
kawsze, że cypryśnik - starzec znajduje 
się w doskonałym stanie, to też rząd ame- 
rykański postanowił otoczyć go troskliw: 
opieką, Ki 


